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C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
t'rzed tekstem Ł. J. 1-aza strona 40 ar. 

ta w. m-m 1 tam. str. 6 tam. w tekście 
«0 gT.. nekrologi 26 gr.. swycz. U gr. 
strona 10 łamów, drobne U gr. za wy­
raz, dla poszukujących pracy 10 gr.. 
najmnlfllfM ogłoszenie L20 gr. dla 

aezroboL 1 zŁ Ogłoszenia dwukolorowe 
j 50 proc. drożej: ogłoszenia zagranicz­
na 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
Za termin druku I tresó ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. E. O. 

Nr. 68003. 

Sukcesy Labour Party, 

George Lansbury, przywódca angielskiej 
Partji Pracy, która podczas ostatnich 
Wyborów municypalnych uzyskała znacz 
• c sukcesy odbierpjąc kilkaset manda­

tów konserwatystom. 

Katowice, 4 listopada. W czasie e-
nenreznego pościgu, zarządzonego za 
sprawcami napadu rabunkowego na l i ­
stonosza Franciszka Sienkiewicza z Ka-
leti w powiecie Lublinieckim. któremu 
bandyci zrabowali 937 zł., oplicja are­
sztowała dwu osobników, z których 
jędrnemu udowodniono już. że 

brał udział w napadzie. 
Jednego z bandytów .niejakiego S.. 

ujęto w południe w Mysłowicach. S. był 
już kilkakrotnie karany za napady ra­
bunkowe. Dotychczas nie ustalono, czy 
S. brał faktycznie udział w napadzie na 
lisionosza. 

Drugi bandyta niejaki Henryk 
Karch z Miasteczka (ul. Mikołaja), bez­
robotny, liczący 26 lat. został areszto­
wany w domu. Również Karch ma 

Są to groźni kryminaliści. 
soba bogata przeszłość kryminalna, a 
ostatnio odsiadywał nawet karę 5-let-
niego wiezienia w Wiśniczu, gdzie zwy 
kle przetrzymuje sie do odbycia kary bl 
groźnych przestępców. 

Dolar 5.80 
Prywatnie dolar papierowy w żą­

daniu 5.82, w płaceniu 5.80; dolar zlo­
ty w żądaniu 9.05, w płaceniu 9.02; 
funt angielski w żądaniu 27.70, w pla 
ceniu 27.50; rubel złoty w żądaniu 4.72, 
w płaceniu 4.70; marka w żądaniu 2.11, 
w płaceniu 2.10; za 100 franków fran" 
cuskich w żądaniu 35, w płaceniu 
34.90. Bank Polski w godz. rannych 

za i kupował dolary po 5.72. 

Znowu rewolucja na Kubie* 
B H Krwawe zajścia w Hawanie. 

Nowy Jork, 4 listopada. (Teł. wł.) 
Według doniesień z Hawany, znowu 
zdawało się. że prezydent Grau ifan 
Martin i jego rząd upadną. W Hawanie 
przyszło do gwałtownych i krwawych 
starć na tle politycznem. "Nieprzerwa­
ny ogień karabinowy i detonacje eks­
plodujących' bomb budziły. przeraż:n'c 
w mieszkańcach. Dotąd nic zna się 

dokładnie liczby rannych, 
jednakowoż wiadomo, że niezliczone 
osoby odniosły ciężkie lub lżejsze ra­
ny. Główny urząd policyjny, połóżmy 
wpobliżu pałacu prezydenta, był sil­
nie ostrzeliwany z przejeżdżającego im 
tomobilu. Położenie rządu jest bardzo 
poważne, jednakowoż rcwolucjon^c 
nip maja dotąd większości. 

Kłopoty finansowe Zaremby, 
Piękna warszawianka następczynią Rity. 

bardzo przystojnej warszawianki. Lwów, 4 listopada. Okazuje się. że 
celem pobytu budowu. Zaremby we 
Lwowie, który jak donosiliśmy, był 
widziany w Dzień Zaduszny na mogile 
swej córki na cmentarzu Łyczakow-

I s k i m w towarzystwie pewnej . 

Mordowanych bito, gdyi nie starczyło kul... 

Siostra Malisza zmarła W obłąk amu. 
Kat Braun przebywa już w Krakowie. 

.fc.^o... •* n»ioj»adH. Czwarty d z i e ń r o z | w o d ó w rzeczowych, m. in. płaszcz Ma 
j*r»w rozpoczął «ic o godz in ie v-cj 4 5 . JNa | j j s z a skrwawiony na rękawi 
" ' 'anie przewodniczącego prot.okuJant od przodu i tłumaczy, skąd 

oraz 'i 
wzięły się 

Hui zeznaniu łych «wiadh.ow, którzy me pewne luki w pamięci Stisskindówny 
* * U i się mi rozprawie 
W 

a których odszu 

tó>Uo 

•l»wiji 
* nie można 
**o odczytaniu zeznań świadków przyatą 

do zreferowania aktów sprawy. Od 
ii,Hano więc między in. doniesienie iz po 
j/J 1 o interwencji Mulinza w wreszcie poli-

iJ^yni, by wypuszczono zatrzymana p r o 
E^**k?. Po wylegitymowaniu M.iJiaza, we 
(J*" 0 , by opuścił urzod policyjny, gdyż 

^ ma 
I żudnego prawa do interwencji. 
j T M y i n o w a ł się on wówczas legitymacją 
•ttywą, n mianowicie legitymacją ojca, 
«6rej wyrwał fotografje i wstawił swoją, 

j . Pismo Krtsy Chorych przedstaw* że M h 
2 Jako urzędnik Kasy Chorych często 

^ do p racy nie przychodził, 
fcj*' zagrożono mu żc będzie w y d a l o n y , je 
™ nadal będzie tak postępował, 
nu. e r e ' a c J e policyjne mówią o w \ i m a 
?*•**c Malisza do pewnego zakładu fo togra 
^ e g o , o występowaniu pod fałszyweni 

•liskiem i czerpaniu zysków • 
od kobiet ulicznych. 

^ v 'Kąd skarbowy w Krakowie wy«tuwia 
K o r z y s t n e świadectwo jako pracowniczce 
,*itzowei Opinja z Nowego Sącza mówi. 

był w wysokim stopniu lekko 
" • B y m , robił wrażenie histeryka, 

kłamał, 
?• Mistugiwał na najmniejsze zaufanie 
J™">ie małowartościowy żołnierz, jakkol 

wybitnie uiteligentny i posiadający zim 
° c poczucie koleżeństwa 

j odczytaniu aktów sąd ogląda różne 
> d rzeczowe. przedewszystkiem zaś 
j aw iony płaszcz Mwlisza, torbę i czapkę 
/**bii,d v , kapelusz Sliskinda z dziurą od 
."li. ........i ,,,;.! hvć. zarzucony na worek jaki miał być zarzucony 
^osza ró*ne drobiazgi nabyte przez Ma 

0 v ę po zbrodni itd. 

° P I N U PROF OI.BRYCHTA. 
j , Po krótkiej przerwie przedstawili 
S ? ° w i swoją opinję biegli. Profesor 
u 0 r ycht przedstawił przsdewszyst 

^ wyniki 
sekcji zamordowanych, 

^ k i n d otrzymał dwie rany. śmiertel 
była rana w płuca. Mimo jednak tej 

w y Susskind mógł krzyczeć, był 
v t n m n y . to też mordercy 

b dobili go ciosami rewolweru. 
J6w e o b r a z e n i a n a ciałach Siisskm-
cJj. świadczyły, ze z mordercami rto 

W a , k e - 'Sflsskindowa otrzymała 
ty* ranv postrzałowe. Śmiertelna rana 
V a . e c ? v la lei serce, lecz nie spow.ido-
{(.j ] nafvchmiastnwei nieprzytomro-
*i ona muno rany mogła krzyczeć. 

ła | t ł - 'e-rvĆ. 
narrpdziem 

zadano jei rane w 
tenem. No,'wioceJ 

^ • ' w w c r f o w e otrzymała Susskinr 
5. j r d v z 

nie starczyło itiż kul. 
\ H S o r 0 , b r y c b t przedstawia nastep-

• . kMrzl z grup krwi należą' oskar 
' 'ch ofiarv. Omawia badanie do-

Prof. Olbrycht przedstawia następ 
nie badania końcowe. Miały one usta­
lić czy oskarżeni dotknięci byli kiłą, 
czy oskarżona Maliszowa jest brze­
mienną. Badania nie wykazały, by Ma 
liszowic byli dotknięci kiłą. 

Na drugą kwestję odpowiedź dała 
próba przeprowadzona według metody 
będącej zdobyczą nauki lat ostatnich. 
Próba wykazała, że Maliszowa 

nie Jest w ciąży. 
Prokurator: Czy na podstawie sek­

cji zwłok można ustalić, czy prawdą 
jest to, co mówi oskarżona, że dała 
trzy strzały? 

Prof. Olbrycht: Jeżeli się uwzglę­
dni, że listonosz padł od jednei knli, 
że SUsskind, do którego strzelał Mai sz 
otrzymał dwa strzały, wobec tego źe 
w 6-cio strzałowym rewolwerze pozo­
stały trzy kule. możliwem jest, że 
trzy rany od kuli Slisskindowej pocho­
dzą z reki MaliszoweJ. 

Sędzia Horski: Czy z sił uderzeń 
można wywnioskować, od kogo po­
chodzą ranv? 

Prof. Olbrycht: Nie. Rany zależą 
nietvlkn od siły ręki, ale i od ciężaru 
nar^ftzia. 

Obrońca Wahrenhauot: Oskarżona 
tłumaczy, że ona biła kolbą rewolwe­
ru, Malisz znów mówił. *e tfdy Suesskin 
dowie do nieco się zbliżyli, 

b i ! na lewo i prawo, 
trzymając rewolwer za kolbę. Co wobec 
tego jest orawdą? 

Prof. Olbrycht: Nie mogę odpowie 
dzieć ściśle, a nie chce bawić się w 
Sherlocka Holmesa. Można jednak wy 
wnioskować, że uderzenia były wtedy, 
ijdy Suesskindowie 

leżeli na ziemi. 
Wszystkie uderzenia narzędziem tępem 
zadano w czaszkę. Wyda ;e mi się Draw 
d o D o d n b n i e j s z e . źe ciosy były zadawa­
ne kolbą rewolweru. 

PSYCHICZNĄ NfFDOJRZAŁOŚĆ 
MALTSZA. 

Badany Jan Malisz nie jest dotknię­
ty żadnym niedorozwojem, mówi dr. Jan 
kowski, ani przytępieniem władz umy­
słowych, ani nie był nigdy takim w 
swem życiu, podobnie iak i w chwili 
dokonanego mordu. Natomiast studm-
iąc dotychczasowy źvwot badanego 
przychodzimy do wniosku, że Malisz 
iest psychopatą konstytucjonalnym, nale 
*«cvm do typu t. zw. , niestałych". Dla 
objaśnienia podajemy przedewszyst-
k ;em że psychopatja nie jest wcale iden 
tyczna 

z choroba umysłową, 
est to tylko powstałe na tle skłon­
ności rodowych odchylenie od norm psy 
chicznych i to najczęściej w niekorzyst­
ną stronę- Rysem głównym takich psy­
chopatów jest pewna psychiczna nie­
dojrzałość, chwieiność ich woli, zmien­

ność pod względem jakichkolwiek pobu­
dek zewnętrznych lub wewnętrznych. 
Nad całością ich działalności 

góruje fantazja, 
skłonność do przesady, do wynajdywania 
szczególnych sytuacyj i do wmyślania 
Ąę w nfe przy zastosowaniu blagi i 
kłamstwa. 

Wielu z nich zdradza przytem skłon 
ności artystyczne, najczęściej literackie, 
rzadziej plastyczne, zawsze jednak 

niezwykle dztwacwt*}., • 
Charakterystyczną cecha dla nich jest 
wzmożona wrażliwość. Psychopaci tacy 
prawie zawsze odznaczają się zaburzę 
ni'ami ołciowetni. uderzająco wczesnym 
rozwojem płciowym, czasem homosek­
sualizmem, .le/eli rozpatrzymy psychikę 
badanego Malisza, znajdujemy u niego 
z uderzająca dokładnością niełedwie 
wszelkie cechv Dsychooatji konst^tu-
"''onalnei Jan Malisz jest niewątnl^w^e 
obarc»r»nv r ł T J e d z i r z r i ^ . Ma ł^a kr<Hk' 
czas była chora umysłowo, siostra zma-
-ła w r>hłr'-aniu. 

MALISZ JEDNAK NIE JEST 
UMYSŁOWY CHORY. 

Fantasta pragnął wstąpić do po­
licji. Nosił stale przy sobie broń, sam 
nie wiedząc po co. Nic imał się żadnej 
stałej pracy, nie istniało dla niego, 
jak twierdzi, żadne prawo Boskie, ni 
ludzkie. Cała iego ewolucja odbywała 
się na tle nędzy. Na tern tle zaczęły 
kiełkować u niego myśli samobójcze, 
które rychło porzucił i powziął myś 
dojścia do pieniędzy drogą rabunku 
Podkreślić należy, że oskarżony 

działał wspólnie z żoną, 
co jest ważnym momentem psycholo­
gicznym, że przygotowania swoje po­
czynił z niezwykła dokładnością. 
Twierdzi, że strzelał bezwiednie, ale 
równocześnie wyklucza, by żona lego 
strzelała. 7o stannw'ska sądowo lekar­
skiego zasłanianie się tego rodzaju nie 
Damięcią jest wobec wszystkich towa 
rzyszących stanowi oskarżonych oko­
licznością nieprzychylną. 

W genezie samego czynu 
brak chorobliwych pobudek. 

Zachowywanie się po czynie, działanie 
wspólnie z żoną, wyklucza wprost ja­
kiekolwiek zamącenie umysłu. Umy­
słowo chorzy prawdziwie nie są zdol­
ni do współdziałania, są natomiast zaol 
ni do tego psychopaci. Orzeczeni.' w 
sprawie Malisza znawcy zamykają w 
nastepuiących punktach: 

1) Badany Jan Malisz nie jest urny 
słowo chory ani umysłowo niedoroz­
winięty, lub przytępiony, nie był taki 
w chwili popełnienia insynuowanego 
czynu, którego także nie popełnił w 
żadnym wyjątkowym stanie umyciu 
znoszącego karalność. 

2) Badany Jan Malisz jest nato­
miast psychopatą konstytucjonalnym z 
*vpu niestałych czyli zmiennych, skut­
kiem czego jego zdolność rozpoznani 
znaczenia czynu i kierowanie swoiem 
ooętęnnwaniem bv ły 

nieznacznie tylko obniżone. 

3) Ocenę takiego obniżenia pozosta 
wić musimy orzekającemu sądowi. 

4) Obserwację stanu umysłowego 
Malisza przez czas jego pobytu w wię 
cieniu śledczem, wraz z materjałem, 
danym nam przez sąd oraz materja-

(Dokończenie na str. 2-ej). 

bvlv również sprawv finansowe: 
Oto jak się do\vfadxijernv, zwróci 

sie on za pośrednictwem swego zastęp 
cv ora w nero do rodziny małżonki swe 
z prośba o przeiccc na hipotekę ici ki 
micnicy przy ul. Zielonej 42 pretensj 
400 dolarów, cażacej na wil l i w Brzn-
ehowicach. której grozi w związku i 
terminem płatności tej pretensji licyta­
cja. 

Rodzina p. Zarcmbiny 
odmówiła prośbie. 

wychodząc z założenia, że dochody 
owei kamienicy sa jedynem źródłem u-
trzymania chorci. przebywającej w za­
kładzie w Kulparkowie. 

We Lwowie prawdziwa rewelację 
stanowi wiadomość o pojawieniu sic 
na horyzoncie architekty Zaremby i bar 
dzo przystojnej i erccanckiei warsza­
wianki, która towarzyszyła mą w po­
dróży do Lwowa, nie odstępując go 
nawet w pielgrzymce na cmcnta<rz. 

P A N I K A W AUTOBUSIE. H 
Szmuł nie nadaje się na szofera. 

Lódż, 4 listopada. Wczoraj, około go 
dżiny 3 popołudniu na szosie Łódź—Ru 
da Pabjanicka wydarzyła się katastrofa 
samochodowa, która nie pociągnęła 
za sobą ofiar w ludziach. 

W kierunku Pabjanic zdążał auto-
birs nr. 82711, kursujący na linji Łódź 
—Łask. Autobus, w którym znajdowa­
ło się 

12 pasażerów, 
przeważnie kobiet, prowadził właści­
ciel Szmul Przebida, zamieszkały w 
Łasku. 

W newnei chwili kierowca usiło­

wał zatrzymać autobus. Wskutek na­
głego zahamowania autobus silnie „za­
rzucił" i w rezultacie wywróci ł się na 
tor tramwajowy. 

Wśród pasażerów powstało zrozu 
miałe przerażenie. Na szczęście jednak 
nikt z jadących nie odniósł poważ­
niejszych okaleczeń, za wyjątk'em 
drobnych zadrapań odłamkami szyb. 

Autobus uległ poważnym uszkodze­
niom, tak. że nic był zdolny do dalsze' 
drogi. Wskutek wypadku w komuni­
kacji tramwajowej podmiejskiej nastą-
nita nrt t(rnd7innn n r z o r w a . 

O t w a r c i e s e s j i S e j m u . 

Wczoraj odbyło ale. otwarcie sesji sejmowej na którem ogólne expose wyglo-
sil premjer Jędrzejewicz, a budżetowe minister skarbu Zawadzki. Premfer Ją. 
drzejewicz podkreślił wolę Polski do u trzymania równowagi budżetowej i wa-
lutowej, oraz ożywienia obrotów gospodarczych przez popieranie zdrowej ini­
cjatywy prywatnej i społecznej. Polityczną równowagę zapewnia Polsce wola u-
trzymania władzy przez obóz pomajowy, który również będzie popierał rozwój kul 
tury duchowej. Min. Zawadzki podkreślił że dochody za ostatnie miesiące 
przekroczyły nawet preliminarz. Obecny budżet stanowi minimum egzysten­
cji państwa. Minister zapowiedział ogłoszenie rozporządzenia o rozłożeniu 
zaległości podatkowych z przed 1. X. 1931 na dziesięć rat. Przewidywany jes» 
deficyt 47 milionów złotych, który zostanie pokryty biletami skarbowemi. W 
dyskusji zabierali głos p. Rybarski (Str. Nar.), który wystąpił przeciwko 
wpuszczaniu żydów niemieckich pose! Roj (Str. Ludowe), pos. Niedziałkowski 
(PPS.) pos. Franz (Klub' Niem.), który podkreślił chęć lojalnej wSDÓlpracy z 
1'olakaml i inni przedstawiciele mniejszości. W imieniu k i . BBWP. odpowiedzią' 

opozycji pos, Miedziński. 
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j^lszy ciąg procesu Maliszów. 
(Dokończenie ze str. 1-ej). 

.oni, wychodzącym z zakładu umysło­
wi .chorych, łąc/nie z wyniktem ca-
wych badan uważamy za zupełnie wy 
starczającą do wydania stanowczego 
"zoczenia przez nas podanego. 

1HUJZGOCZACY OBRAZ MALISZOWEJ 
Kolejno przedstawił dr. Jankowski otk. 

ttfenia w sprawie oskurżonej. 
Marja z Węgrzynów Malinowa jest 

umysłowo zdrowa, 
gdyś obserwacja jej stauu umysłowego nie 
wykryła w jej umyslowości iuduego zbocze­
nie chorobliwego. Jest to osoba bystre, 
psychicznie spokojna inteligentna ponad 
poziom swego otoczenia i ponad granicę 
otrzymanego wykształcenia. Osoba psy­
chicznie zupełnie dojrrtiła spokojna, 

uderzająco zrównoważona, 
o ile się uwzględni jej sytuację, a której gro 
zy badana zdaje sobie sprawę w całej peł 
ni. 

Jedynym rysem, który do pewmgo stop 
nia odbiega od przeciętnej normy, jest ż\ 
cie płciowe batiiuiej, wcześnie s tosunkowo 
rozpoczęte, nieszcześliwem małżeństwem i 
zajściem w ciężę a następnie prowadzone 
w sposób dotó bezwzględny, j a k to sama 

bez cienia wstydu 
lub chociażby zażenowaniu podaje. Zasad 
nu-/. | prayczyny i podstawy zamarhu nale­
ży zgodnie zresztą z podaniem badanej szu 
kuć w chęci zdobycia pieniędzy, cbociażb' 
<lro • i zbrodnicza, * nie w jakiem, chociaż 
b) ehwilowem aamroczeniu. DokUdne prz\ 
gotowanie do zamachu obmyślenia go w na j 
drnbnfejszyrb nawet szczegółach, zachowa 
nic * ię badanej w czasie zAimaci.u, gd\ 
trzymała w szaclm Suaskindowg i jej córkf 
d o w o d z i ponad wsselka; wątpliwość, że ba 
dana 

działała iwkidomie 
z wyzyskaniem wszystkich sił Intelcktua! 
U)eh. że wreszcie działała w najściślej 
szym porozumieniu z m ę ż e m psychopatii 
n.•<! K tór j tn górowała spokojnym, zrównowu 
/. iimii umysłem. 

Wytłumaczenia czynu oskarżonej należy 
szukać w ciężkiem położeniu ekonomicznem 
z jednej strony, a z drugiej strony w pew 
n e m zdziczeniu, zapoczętkowanem w ca i 
• i. li powojennych, w których, podobnie 
juk w J 7-1 \ ni w i e k u „krew jest Uńsza od 
wina, człowiek tańszy od konia". — Reaan 
mu j.,n' nasze wywody* powiada dr Janków 
ski imieniem swojeaa i pro/. Olbrychts 
orzekamy, że 1) Mar ja « Węgrzynów Ma 
li*zowtt jest osoba umysłowo supelnie zdro 
wa, nie dotknięte żadną choroba tylko 
przejściowemi, esy cbwilowenu aaburzenia 
mi władz umysłowych 

2 ) Marja z Weerzynów Maliszowa zna' 
dowala się w chwili popełnienia sarzoctw 
go je i czynu w pełnej zdolności ro/poznanb 
jego znaczenia, jako te* w pełnei rdolnośc' 
pokierowania swoiem postępowaniem. 

31 Pewna nie»łow*i-tr)!ciowośc moralno • 
etvczna jaka przebija się w dotychczasowe™ 
żvcin Marii z Węgrzynów Marszowej może 
hvć położona tvlko z j e d n e j strony na karl) 
pewneco zaniedbaniu w jej wychowaniu, * 
d n i g i c i strony 

tłumaczy się iej temperamentem. 
Względn i * wł;iściwo ?cinmi charakterioWic* 
oemi. co na ppełn'enia samego cz\nu nie 
ma ładnego decydującego wpływn. 

p p n i r i t p A T O p T>OMa\QA" 
P I P K^RY ŚMIFRCI. 

W godzinach wieczornych po odrzu 
cenm przez* sąd wszystkich wnios­
ków obrouy przewoun.czący udzielił 
głosu prokuratorowt dr. Feliksowi L i ­
bickiemu, który wygłosił następujące 
orzemówienie: 

— Wysoki Sądzie Doraźny! Przed 
miasiaesm wstrząśnięte zostało nasze 
miasto wieścią o potwornej, grozę bu­
dzącej zbrodni przy u l Pańskie}. Po­
pełniono tam zbrodnię, która swem 
okrucieństwem, rozbsstwieniem i bez­
czelnością przeszła wszelkie dotych­
czasowe przestępstwa. Dla zdobycia 
pieniędzy zamordowano listonosza 
Przebindę, zamordowano staruszków 
Susskindów i ciężko zraniono ich cór­
kę. — Ohydę teł zbrodni zwiększa Jmz 
cze fakt, że 

uczestniczyła w nie] kobieta, 
że uczynili to ludzie inteligentni, 
lak straszna zbrodnia wywołała ży­
wiołowy odruch całego społeczeństwa, 
które odczuło ogrom wyrządzonej &o-
bie prze/ dokonanie tego mordu 
krzywdy. Niezliczone tłumy publiczno 
ści towarzyszące konduktowi pogrze­
bowemu Przebindy były wyrazem 
zbiorowego potępienia dla sprawców 
ohydnego czynu. Pragnieniem wszyst­
kich było, aby jaknajprędzej sprawców 
wykryto | ukarano. Z niecierpliwości I 

! napięciem oczekiwano tej chwili. Dzię-
k* niezmordowanej i wytężonej pracy 
policji, a wszczególności krakowskie-

•go wydziału śledczego, zdołano wy-
krvć. ująć sprawców zbrodni I oto dziś 
>dpnwiada!a on? przed sądem doraź­
nym 

Kim są ci sprawcy? Parą małżeńską, 
która przed ki"-n nresinrami zaledwie 
zawarła związek małżeński. Już wkrót 

ce po zawarciu tego związku postano­
wiło ono zbudować swe szczęście ro­
dzinne nie na zdolnej do poświęcenia 
miłości, ale do zbrodni. 
On rysownik, fotograf artysta, aktor — 
człowiek bogato przez naturę wyposa­
żony w niewątpliwe zdolności i spryt, a 
więc człowiek, który przy rzetelnej ucz­
ciwej pracy powinien był i mógł sobie 
'tworzyć możność bytu. Ale człowiek 
ten. mimo zdolności i sprytu, nie cie­
szył się zaufaniem. Bo jak Wy saki 
Trybunał miał możność stwierdzić, jest 
to człowiek nieuczewy, wielokrotn :e ka 
rany za fałszerstwo Jest to aktor I po­
zer, nletylko w życiu codziennem, ale 
również tu, na rozprawie. Jest to je­
dnostka bezwartościowa. 

A ona? Jest to osoba wysoce inteli­
gentna. Pod względem charakteru silna 
ale z a r a z e m , jak się przyznaie, pod 
względem moralnym i etvcznym m?ło 
wartościowa. Obie te osoby związane 
węzłem tnaiżeń'kim zraziły się zbvt 
•;zvriVo sweml staraniami w zdobvciu 
chleba i postanowiły zdobyć podstawy 
bytu p r z e z przestępstwo. 

ONI PRZYSZLI PO TORPF... 
Następnie prokurator opisuje prze­

bieg mordu, twierdząc, że Maliszowie 
podzielili się rolami i 

razem mordowali. 
Dov"dzl on, z : Maliszowa musiała 
strzelić do ŚUsskindowej, gdyż znale­
ziono na jej ciele trzy strzały, nie 
zdradzninco. że pochodziły z rąk dobro 
go strzelca, hk lm Jest Malisz Że Mali 
s/owa oddała również strzały — ciąg 
nie prokurator — świadczy fakt, że 
MaMsz uczuł do niej odrazę, najpierw 
w dorożce, a potem w Katowicach, 
skad kszał jej wyjechać bodaj na kilka 
dni. abv tylko na nią nie patrzeć. 

Oni nietylke strzelali, ale jeszcze 
łwardeml narzędziami 

rozbijali czas;.k! i dusili, 
aby tylko uchroutć się od aresztowa­
nia. Malisz twierdzi, że opamiętał Fic 
dopiero z torbą w ręku. Przecież to n!e 
był przypadek. Oni przyszli po tę tPP 
bę. A potem na schodach potrafili Jesz 
cze upozorować powód swego zawę­
żania, wyszukiwali dogodną dróg? u-
cieczki. czynili sprawunki, zacierali fila 
dv I Już w Katowicach kłamali, legity­
mowali się fsłłzowaifetnl przez slclie 
dokumentami I t. d. 

Zdobyte przez mch przez morderstwo 
W krwawy sposób pieniądze nie są 'm 
wstrętne. Czynią rozmaite wydatki p i " 
niężne. targując się o drobnostkę. Ona 
jedzie do Rabki, a on chce jechać do Za 
kopanego. 

Ale sprawiedliwości musiało się 
stać zadość. Aresztowano ich. I w tym 
momencie Malisz wykonuje ruch, k'ó-
ry świadczy, że nie zawahałby s'e w 
obronie własnej poświęcić 

Jeszcze kilka tyć ludzkich. 
Oboje uznani zostali za ludzi umysło­
wo zdrowych i odpowiedzialnych za 
swe czyny. Ale nawet gdyby co do 
Malisza biegli uznali, że ma on zmniej­
szona odpowiedzialność, to sąd nie mu 
si się tern kierować, gdyż powinien 
wziąć pod uwagę tło, na jakiem zbro­
dnia została popełniona. Dla stworze­
nia własnego szczęścia rodzinnego cie 
zawahali się oni 

rozbić szczęście dwóch rodzin. 
Zamordowali Przebindęl Odebrc.ll 
dziecku ojca i żonie męża i tę zniedo-
łęź r l łą kobietę pozbawili Jedynego 
żywiciela. 

Zdarza się czasem, że można przez 
opowiadanie o swej nędzy i swem rie 
szczęściu zatrzeć obraz o ofierze a 
widz! się tylko ofiarę losu. Tu jednak 
zbrodniarze kierowali się najniższemi 
pobudkami, które nie pozwalają zar-o 
minąć o ofiarach. 

Te trzy świeże mogiły rle pozwala 
ią wzbudzić współczucia litości. Spraw 
ca musi oon'eść zasłużoną karę najsu­
rowszą. Drogą wyroku zastraszające­
go państwo musi zapewnić bszpiecztń-
stwo swv*»i obywatelom Cl pracowni-
c ' listonosz* pł<snieżnł. 
musza być przeświadczeni, że za nimi 
stoi ochrona w ciężkiej pracy zawodo­
wej. Wyrok w tej sprawie będ/ie 
słuszny i sprawiedliwy, ale zarezem su 
rowa odpłata za czyn oskarżonych 
Niech ten wyrok wytrąci'" broń ź reki 
łvch. którzy zamyślają podobną zbro­
dnie. 

O B R O Ń C A O R A N A U C Z U C I A C H 
S Ę D Z I Ó W . 

Po prokurator ie zabrał gloe adwokat 
Ascnenbrennar t wygłosił następujące prze­
mówienia: * 

— Wysoki Sgdsiel Gdy stała sie t a atrasz 
na zbrodnia, byłem wstrząśnięty do głębi T u 
w spokojnym Krakowte tda r ty ł aię potwor, 
ny mord- N ie wiedziałem, czy to pni wda, czy 

. t e * okropny sen- Ody wiadomość' okazała 
sie prawdziwa, tara byłem jednym r tych, 

1 którzy domagali się auro wago od we'u. N ia mo 
glem zrozumieć, jak mogą na lit.r.15* zasłużyć 
ludzie, którzy zabili pracownika państwowe,. 
go na posterunku, i zabili dwóch staruszków, a 
zranli czwarta osobę- Rylem jak inni, V ^ 

bezlitosny dla zbrodniarzy. 
Ale gdy mi w jakiś czas później przyprawa. 

, azono ztanunjego człowieka, b y ł * to M»H 

szowa, matka oskarżonego i zacząłem wsłuchi­
wać się w jej tragiczne słowa, że syn j e j 
nie jest bandytą, że to wykolejeniec, że to per 
sonii ikacja najstraszliwszych w życiu człowieka 
przeżyć — wtedy zrozumiałem, że ludzie ci za. 
sługują na litość. 

N a to pokolenie, do którego Malisz na­
leży, trzeba patrzeć innem okiem. To jest 
pokolenie kalek moralnych Ci ludzie nie wie. 
dzą co to jest ojciec, co jest ciepło matczyne, 
co jest moralność i etyka, cc jest dobro i zło 
Panowie przypominacie sobie, że ten chłopiec 
W szóstym roku życia kiedy nie chroniony od 
wszelkiego zła, widział jak granaty rozrywa­
ły ludzi na strzępy, jak odpadały rece, gło­
wy i nogi. jak później tych ludzi ta trupy, 
j ak niepotrzebne ścierwa wywożono na wo. 
zach- Tułał się ! widział, jak żołdacy gwałcili 
koMety i krwawi l i Je. 

Panowio sidzlowlo wiecie, Jaka rolę w wychowa 
nlu , /.łowicka odgrywa, relcg,..,. Jak striuii ia bi«o 
ny Jest cilowlek, 

który ais cna wiary 
I nlo rozumie, co to Jsat Bóg-. Czyi to dziecko wio, 
ne było. łe rodzice nie nauczyli Je wiary w BogaV 
Nie mówi?, że to rodzice sa winni, ais p u r t s n , 
*.e dziecko Jest niewinne. N I * ehodał o to kto strze 
lał. Chodzi o to. Jak tych wykolejeńców wielkie 1 
piękne opromieniło uezucle. 

Panowie Sędziowie! Gdy byłam u sfallazowej » 
celi 1 prosiłem Ja, aby napisała dla meta kilka słów, 
wyjrta ołówek I napisała: 

„Kocham Ciebie. Kocham ponad Sycle 1 ponad 
śmleró". 

Na taka glebie 1 wtelkneó ueruola nie adobedilt 
ale zapewne nikt i tych. eo aa ulicach rycia „Po. 
wlesM". Trzeba sle zaatanowló nad Jedna kwest 
Kto Jest Malisz? To Jest nletylko kaleks moralny 
ale człowiek chory psyohlcsnle I nerwowo. Jestem 
bardzo lojalny I szanuje biegłych lekarzy i wiele rze 
czy nauczyłem sle od nich w cuale wygłaszania Ich 
orzeczeń na tej sali sadowej. Ale Jednej rzeczy nlł 
rozumiem. Jut po wydaniu przez nlełi orzeczeniu 
okazało sle. te matka MMIsa* byta prze/ Jaki* oms 
umysłowo chora, te siostra Jego zmarła w Koblerzy 
nie. t« ojciec byl chorym neuropata. Kiedy ile U * 
straszne rzeczy wyjaśniły, to nie rołUtr.ttm I w 
Kłowle ml sic nie chce pomieścić. Jak lekarce mogli 
powiedzieć1: „My swego sadu o nim nie rmlenlmy' 
Jnsll panów lekarzy nie wzruszy! ten fak' to prze 
cle* powinien był wvru*zyć trybunał. Tan cslowlek 
stoi pod szubienica. Ja wiem. walka o człowieka Jest 
clełkn. ho wydaj* ale beznadziejna. Most Ja tym 
Mnllszom 

ostatni* pogrzebów* wypowiadam mowę, 
al* mól głos to nl* glos obroAcy, to glo* człowiek*, 
który wierzy, te nie wszystko eo powiedziało sle, by 
ło wvczerpsno w tej sprawi*. 

Ul i,. Panów 'w Interesie ladtkoir i . Pamyflcle 
nad li m, że lu powiało 

slra^liw nieporozumień!*. 
Nie nR<l»tawinjrir urha tym, którzy domagają slf 
krwi. łym Morzy nMrgaja gmach .n<lu i pyluja, czy 
kat jut przyjechał. Nierhaj matki nie potępiaj.? 
'vi.Mi /.h. bo ich ten sam le i mofcr tpotkać Nteth 
rodzie* nie piKypiuj* M.ih bo nie wiadomo 
ery ich dzieci w |u/> /.I„m-i nie apolka ros podob­
nego. I'. i ii.Hii aobie tu iwladka Dalówne, z 
jakiem rmrzewnlrniem mówiła ona o nędzy Ma­
liszów. — Ona, sama biedny człowiek, pożycza 
im 100 zl.. wledsae, że 

tych pi»nif4*y t»i l*i» odHajaą. 
Ta Datńwna. Jeil symbolem lyrh. którzy powiada. 
JO. ŁE, rhenr poznać człowieku, trzehu i. nim -i 
dzić rałe życie. To był człowiek, który mówi, łe 
żyrie dał Bóg i tylko Bóg może Je odtbrać, 

1 był ni na soli drugi całowlek ten fetngra/ z 
Mik.d.ij, ta li|. ii.i. klóry opowiada, s« "Mal i - / 
jeel mordercę, on jest też niedoszłym morderca 
mojej żony". Powiedział to dlatego, ponieważ Ma. 
lisa m,.,| ial na ławie oskarżonych. < lui.it dopeł. 
nić wlelkę tragedję człowieka. 

Proszę, by Panowie sędziowie skorzystali a do. 
lirodzieJHtwa naszej ustawy nie skazujcie tych l u . 
dzi na śmierć. Pomyślcie. Gdyby irh ujęto na. 
tyrhmiast gdvby natychmiast sądzono i skazano 
na 'sMenl , ale oni od 30 dni ezekaję na sw« 
' 'niierć. u każdy dzień mu 2t godziny, a każda go. 
dżina n<a 60 minut, a każda minuta to straszliwa 
wieezno.ii, Czy rozumiecie panowie sędziowie, ja . 
ka lo ji- i potworna, nieludzka męka. 

Kto wie, czy nl* działamy wbr*w ich Intencjom, 
gdy prosimy o życl*. Uważam, z* doiywool* J*at 

goraa*, Dii siu-ert. 
Pomyalole, ze tych. oo 3* lat Jak wolne ptaki buja 
U po świecie, zamknie sie w czterech ścianach 1 
powie *I« lm: „Dla was Jut alf tycie skończyło*. 
Ale i,.. ••„.• tu przyazll Jako ludila, do ludni, proalC 
0 ł y d * dla tych ludzi Trudno mówić o wapołczuclu 
ludzki em. 

Panowi* S*dslowte- Proas* sobie uprzylonmlć, t< 
ten sam tłum. który krzyczy: .^owlealó Ich", któ 
ry tak zdawało sle, był wzruszony śmlercis nlawln 
nych ludzi, te powinien być przejęty ocaleniem ofla 
ry SUssklndówny, ten tum. który wola o życie lud: 
kia — zdobył sie równocześnie tylko na to, aby t*J 
biednej, nieszczęśliwej kobiecie, pozostałej bez żrod 
ków do tycia, ofiarować Jak ochłap 900 zł. Tylko 
tyl* zdołano zebrać wśród .,wapólezuJ*uegon apołe 
ozeóatwa krakowskiego. Czy to nl* Jest ohyda T Czy 
to nl* Jeat tragizm? Ich nl* obchodzi, a* ktoa nie 
ma na chleb. Ci, którzy maj*, nl* rozumiej* tych. 
którzy ni* maja. Cl. którzy siedzą w kawiarni I roz 
trzaaaj* o przyjeździe kata Brauna, oni nl* wiedz-, 
co to Jest głód I straszliwa nędza. Oni n l* władz* 
te gdy człowieka ściska w kiszkach, to on nie pa 
trzy na paragrafy I n l* oglsda al* na kary dożywoci* 

1 śmierci! 
I Jeszcze Jedną osobę one* wspomnieć. Ch"e 

wspomnieć o nieszczęśliwej matce Malisza. która łz i 
ml krwaweml opłaknje nieszczęście swych dziwi. 
Ona mnie tu przystała 1 kazała błagać 0 litość dlft 
nich. Ona. która nl* wierzyła. 1 której znał nl* wie 
r t y i Pti«, eodzleń przyciska, -do- niebie wfoerunofc 
.•Chrystus* 

ł modli al* o STei* dla syna. 
Przyszła tu dzis rano do sadu, ale Jej nie dopuszczę 
no do gmachu, fcitrzymano J« na rogu 1 tam nn 
rogu, wśród tłumu ludzi, oczskuj* ona 1 blagai -Da 
rójcie Im tycie". — J**H kto* aa* odrobin* Mości 1 
rozumie, co J«at miłość matki dla, dziecka, nl* po-
wle: „Wieszajcie!" W Imle tej miłości maclerzyn-
uklel Masram Was o tycie dla oskarżonych. 

Wa sali podcisa przemówienia ad w. AsSheabren-
ners rozlegały Sl* 'szlochy. MslUaowl* płakali ber 
nraarwy. — Po przemówieniu, sąd sazsądzt? przerwę 

Pól godziny. 
P* in..-r\si,' wygłosił przemówienie odwnk ii 

' i'-miii obrońca Małlsgowej, które zafcoArzył 
-»ns'fr»TtWo; 

MaliuznWN wprawdzie mówt że' ons strcełałs i 
hee »a ren eam odpokutować. 

MalUznwii koehamężs i ebeę. wrsz z nim urn. 
-zee. 

Jeżeli on ndejdzle w zalwintv ona zostanie sa­
ma i pnnrłnł saińnhótetwo. Z cała śwlsdnmnfru 
będzie ełielało podziel ić Jego los. '.7.y Mulisz. Js. 
ko knrhajnev męt mćzłhy wręcł\ć żonie rewol. 
iver i karać bv strzelił* To jest wyklnrr.ene. Na. 
•ląpilo s i t a s u / i W ssbójttiro 1 tylko nieizczęsnym 

Po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu dnia 2 listopada 
b. r, o godz . U r a n o 

Ś. * p. 

z Drzewieckich 

AGNIESZKA MILSKA 
przeżywszy lat 87. 

Wyprowadzenie drogich nant zwłok odbędzie się w niedzielę «Jr!« 5 
listopada r- b., o godz. 2 popoł. z domu żałoby przy ul. Piotrkowskiej N r 255, 
o czem zawiadamiają k r e w n y c h , znajomych i przyjaciół, pogrążeni w głębokim 
smutku 

furki, Syo, Synowa. Zięciowie, Woouil i loHiiia. 

Jesień nieczuła na los robotników. 
Sezonówcy opracowuj specjalny m . n w j a ł . B S 

Ł ó d i , dnia 4 listopada- Jak wiadomo, 
na ostatniej konferencji w Zarządzie m- Ło­
dzi w sprawie robotników sezonowych — ko­
misarz rządowy inż . Wojewódzki oświadczył 
że zarząd miejski prowadzić będzie roboty se 
zonowo dotąd, dnpóki zezwolą na to warun. 
kl atmosferyczne-

Związki robotnicze obliczyły, i e aby 
wszyscy robotniey mofrll osiągnąć 28 tygodni 
pracy upowełninjących do korzystania w cza 
sie okresu gumowego z zasi'i<ów Funduszu 
Dezrobocia — robotv sezonowe w Łodzi mu. 
siałyby być prowndzone 

do 2 grudnia r. h-
Oczywista, jest zgóry wykluczone, aby do 

tego czasu warunki atmosferyczna pozwala­
ły zarządowi miejskiemu na prowadzenie tych 
robót-

Aby zabezpieczyć byt robotników sezon* 
wych w okresie simy, związki przygo'owtu 
ją obecnie specjalny memorjał, z którym wy­
stąpią do Ministerswa Pracy I Opieki Spolec* 
nej z chwilą przerwania robót. 

W ntemnrjale tytii Związki |>i"-/» o przyŁS* 
nie przez Mii ' • . ' , , - t„ , , uperjalnyrh doralnyeh Ł 1 * 
dytów dla robotników nezonnwyrh w Łodzi 
nbv jH.iłki wviiłaron- t l»,„<i » M 1 - ' - ' ' 

dwa rnzy w miesiącu wysokością 
In ró'vn:ił> -if /adlkoni wypłarunyni z tundu"*" 
lletrobnilii. 

-a:u:»-

RAI WE KRWI* 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

/.'«!;'. 4 littopnda. Ubiegłej noey około Rodziny 
4 na ulicy Kiliótkicgo wynikła bójka w wyniku 
której odnieśli okaleczenia: Alfred Binilyzii-r, 
uzewe, ziiniiea/.kiily przy uliey Mied. innej 5. I ł u . 
dolf Mi< l ' i , robo nlk. (ul. Nawrot (16) oraz Hu. 
dolf Ben, rolnik, s*mie»/.kaiy w Muksymlljuno. 
wie. pod I i.i 

Poszkodowanym udzielił pierw»/.ej |H>inory Ir . 
kurz miejikiego pouolowla raliinko«epo. 

• • • 
„12 KRZESEŁ" 

na ekranie ..Orand-Klna". 
Kowa komedja polska, albo sclfflej czesko, 

polska wr.budz*°tn srozumlsłe zelntsrosrwa. 
uli'. Scenarjusz przystosowano scińle do mo. 
z!!wj*ci aktorskich Buriana i Dymszy, dając 
jednak pewną przewagę komizmowi czeskie, 
mu 

Sam pomysł zaczerpnięto t powieści so. 
wieckiej Hpółki Ufa I Piętrowa . 4 2 krzeseł" 
Autor scenarjusza fi lmowego dał 

wiele dobrych pomysłów 
I wstawek. Pierwszorzędny efekt komiczny 
dala scemi srwtkanin czeskiego fryzjera (Bu-
rinna) t pols'<lm aritykwnrjuazem (Dymszą ) , 
gdy po wielu nieudanych wysiłkach cbaj no. 
rozumlewają się... gwfz<!em i na migi . T u . 
kich perełek szezereiro humoru jest w ,,12 
krtoałach" więcej. Np- eplsod t komornikiem, 
który zsblera zakupione przuz Burisna I 
Dymszę krzesła, sceny na okręcie . Polonia", 
spotkanie z niedźwiedziem, dialog Buriana z 
trrftp-rc-m i w. i n : 

F i l m ma duto akcji , jest ł y w y 1 b. uroz. 
maleony: 

Osły d e ł a r obanrrvł dwóch doskona»vch 
komików, Buriana i Dymszę. Jakkolwiek Bu . 
r lan ma rolę większą I bogatszą, *o jednak 
Dymsza i»Aruje nad swym znakomitym kole." 
gą czeskim: wyrazistą ekspresją i tern nleu. 
chwytnam , , c . i k t ó r a 

stanowi „ms coroica" 
iwietnego ar'.yaty polskiego. W piosence (no. 
tabene b. zgrabnie przez Dana skomponowa­
nej) ma j u t Dymsza przewagę, usuwając B u . 
riana w cień. 

W innych rolach wyróżnić naleiy pełną 
werwy Z ul' Pogorzelską, oraz w epizodach 
Kondratda, Biegańskiego, Narkiewicza, Lo 
Kit tay; i , L. Morozów icza I l n . 

Od pierwszego momentu zabawnego dJalo. 
gu czeskiego f ryz ja ra s polskim antykwar ju . ( 
bzem, poprzez rńine perypetje w Gdyni, w 
Płocku, na wsi, które przeżywają dwaj po_[ 
szukiwacze .,12 krseseł" —• rzecz t rzyma w i . 
dza w zainteresowaniu. 

Spodziewaliśmy się po tvm fi lmie wiele. 
M c i e za dużo. Premjerc ,,12 krzeseł" w Grand. 
Kinie poprzedziła szunma fama zagraniczna 
sukcesy w Pradze, e n t u t j a i m prasy czeskiej l 
t . d. Oplnje dotychczasowe okazały się — nie 
przesadzone: Pokazano nam Istotnie dobrą ko 
'••odje, polską na poziomie europejskim. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Odzia 

ni l.ód/k/.Mro Polskiego Czerwonego 
Krzyża w niedzielę dnia 5 listopada o 
godz. 12 min. 30 w południe w saii Y. 
M.C.A. ul. Piotrkowska 89 dr, Edw. 
Mittslsdtaedt wygłosi odczyt na temat 
.,Co robi Zarząd Miejski dla niezamoz 
nej ludności miasta w celu zapobiega­
nia chorobom i leczeniu chorych". 

Wstęp bezpłatny. 

W mir /k.iiini własnoni pr»v ulicy Kamie""*' 
6. w czasie libacji ugodzona nożem w «J" 
31.letnia IVIik,.i Kuj, kobulu lekkieąo |»r*w*il''-
nin lic 

Pomocy udzielił poizl.odowanej lekarz 
•kieso i i"«i i 

Wuinymi poranienia Hajówny i.i. I.. sif P** 
eja. 

* * * Jfc 
W Zgierzu w et*sie zderzenia tramwaju * M " 

zem ndnlókł r,./ki. obrażenia riala Adnm Ole), 
nik, wożnieu, zuinieizkuly w Im.li przy Alejach ' 
Mu ja 16. «» v wypadku przewieziono do Hzpi"'* 
mi. I'../u.ni ki. I, w Łodzi. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e ! d o b y . 

(—) W proco* 1« o podpaleni* Reichstagu prz«* l u 

chany sostsnle w dniu dzisiejszym pivnijof 
rlnf. 

(—> Z Warszawy wystartowała do IŁoskwy 
drn R pułku lotnlouigti pod dowództwem plfc, W 

' * to. 
(—) W Konstantynowi* odkopano garnek z 

srehrneml rublami z cznsńw Alekaandra I. 
( - ) Dnia 10. 11 I 11 liatopada Pabjanloe otx»>" 

dztó b«d« *0U>lecl* latnlenla 1'nbjanlo, 2S-lecla I***'* 
nia zvl.izku atrz*l*cklego i lr, lecie Nlouodl«gl°" 
W dniach tych sostanle odstonl«iy pomnik N U P ^ 1 * 
lodcl (lluta Mieczysława Lubelskiego. 

(—). W dniu wczorajszym na ulicy Piotrkowski*'' 
przed poseaj* nr. 169 przejechany aostał prses 
ke 82-letnl dozorca, Władysław Saymesak, który 
nióal AmUrd. 

(—ł Przy ulicy ZlelonaJ 18 zortal anstai ios^ 
bednarz Henryk Kllmklawlez 1 Franciszek SzytnsA'1^ 
(Ozorkowska 18) podczas wyrabiania fslayflkstł* * 
i 1-złotowy ob. 

zLIegiem okolicznolci ta ehaptyrzna strzelanina 
duła tak fatalny wynik. Tu jest cały szereg ukuli-
r/ii',-11 i proszą panów • ieb awsglednienie. F r o . 
-T.I; sbv ri,- pauowi* postąpili jak s(dzio«ie fi.ui-
ciikey, którzy, mimo i ł w kodeksie francuskim 
znsjduje sle kara śmierci, nikogo na (mierć nie 
k..nin Zwracam ale do panów o serce dla tych 

niozczeiliwyrli oskarionycb 1 abyście doe..li do 
przekonania, ta kara doływolnirgo wiezienia jest 
wystarczająca. Za chwil ; panowie znajdziecie się 
w tamtej sali, za chwil; będziecie mieli władze Ho­
ss w swem reku. bedi.lecie mieli wladse tycia i 
«mieid i ja pr<iaze was — 

nia ZULIIFIII/RIP im życm. 
Pa przemówieniu dr. Wsrcnhaupta przewodni, 

czary dr. Krupiński odroczył rozpraw; do dnia 
dzisiejszego. 

Dzisiaj «pod. irwane jest ostatnie słowo oskar­
żonych, narada trybunału i ogłoszenie wyroku. 

Ż y c i e P a b i a n i c . 
Z ł ODZIEJE W KOŚCIELE. 

Pahjanic*, 4 łiitopada. W nocy w keif lel* 
M ii. i. /.i na Srsrrm Mielcie nlewykryci ^ o l ' [ \ ' j 
czus sprawcy dostali s i ; pnes okno do * w , r ł 

korcioła i rozbili wszystkie skarbonki zabierają 
całą ich tauartati. < -

akładtjgcg s l ; a ofiar na odnowienie kościół' 
Złoczyńcy dostali s l ; do okna po drabinie. k t 

•kradli z pohll/iklej poseeji IgnacSaika, * ' " ) ' ' ' ' 
przez r.il i noc bez zamkni;cia i dozoru. Za " 
tokrndcami policja zarządziła pościg. 

Z A T F L E F O N U | ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-2? 

a otrzymywać będziesz „Echo 
do jutra w domu. PienuBitr*1? 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

K u r s s p o ł e c z n y d l a K a t o l ' < 
k i c h S t o w . P o l e k . 

Dziś o godzinie 6-ej wieczorem w D° 
mu Katolickim przy ul. Gdański*)' I 1 1 

rozpocznie się dwudniowy kurs «poł« c 2 ' 
nydla Zarządu Katolickich Stowar*T 
szeri Polek Diecezji Łódzkiej. 

Referaty na kursie wygłoszą: J-^r" 
Ks. Biskup Sufrajjan dr. K Tomczak, 
Kan. Cz. Staiiczak, Ks. Kan Zdźar»kf. J 
Zofja Rzepecka Przewodnicząca Zje d ' 
noczenla Katol. Związków Polek R«*' 
czyposonlitej Polskiei w Poznaniu. P ^ 
lena Sołtanówna Sekretarka Genefal 0" 
K. Z. P. w Poznaniu i p. mec. Roszkow­
ska z Łodzi. 

Kursy mają charakter instruktor**!. 
Na kursie omawiany będzie program ' 
metody prac w oragnizacjach kobiecy* 

ZAGINĘŁA legi tymacja z Fundusru B e J J 
bocia na nazwisko Antczak Irena **«»• ' 
wolaka 9. 

http://Odebrc.ll
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SZEWC - ARCHEOLOG I UCZONY. 
H M H H M B I Sława skromnego rzemieślnika. 

Bo! oj*na w listopadzie. 
W Bolonji, dziwaczncm mieście ciem 

iych ulic i zaułków, arkad i wież wa­
rownych,które w okresie średniowiecza 
ż e swemi basztami zdobiły pałace 
szlachty, w tern mieście, słynnem jako 
la;bardziej uczone świata (posiada naj­
starszy uniwersytet Europy) i nazwa­
łem z tego powodu „La dotta" — 
zmarł w tych dniach oryginalny czło­
nek, którego postać wydaje się jak-
lajlepiej przystosowana do charakteru 
"Hasta. Zwał się Anoello Finelli, a z 
zawodu był szewcem, lecz zarazem ar­
cheologiem i znakomitym uczon'ym. 

Finelli już od lat najmłodszych po-
święcił się studjom nad przeszłością 
swego rodzinnego miasta. 

Historja Bolonji jest ciekawa: mia-
r'lo założone zostało przez Umbrów, lud 
Wczepu inHogermariskic^o, 800 lat 

PrzeH N. Chr.; Etruskowie nadali mu 
I nazwę Felsina, zaś Bojowie celtyccy 
, nazwali ie p ;erwotnie Bononja, a dopie-
' r ° w ro! u 2 r 1 przed N. Chr. przeszło 
| * ręce Rzymian. 

Finelli przedewszystkiem przepro­
wadzał studja swe w tajemnicy, a jego 
n"kładne windo-no^ci o przeszłości Bo-

odsłonił przypadek: 
Pewn.go dnia, gdy odnosił gotowe 

nbuwie do klienta, po drodze napotkał 
frfoc rnboln ;ków. zajętych przy robo-
t a c h ziemnych. Zatrzymał się wraz z in­
nymi przechodniami, przyt?1ąda;ąc się 
l c n procy, a w pewnvm moracnc.'e 0 -
"fzetfł ich. by ostrożniej obchodzili się 
' *otyką, j.clyż zachodzi możliwość na-
jfrlienh na dawniejsze zabytki archi-
l fttoniczne z epoki Rzymian. Pozostali 
Wazowie żartowali z szewca. który 
Pratfn-1 < ' vać swoją wiedzę lecz wkról 
5* inż śmiać się przestali, bowiem ro­
botnicy nie pogardzili udzieloną im ra­
fy i istotnie natrafili na ciekawe fun-
^•nenty z eooki rzymskiej. 

Przy tej sposobności po raz pierwszy 
^rćcono uwagę na uczonego szewca. 
, Finelli w ciągu długich lat trudnił 

żmudna pracą — rekonstrukcją w 
"zewie Bolonji z czasów Dantego, 
v Przybliżeniu z 1300 roku. W owych 
S*asach Bolonja — jak stwierdził Flnel-
n Według starych kronik — posiadała 

lsO wież warownych. 
Wreszcie Finelli przystąpił do naj-

y«*nicjszego tworu swego życia — wiel 
*'e$!o dzieła archeologiczno-historycz-
nfgo, któremu najsłynniejsi fachowcy 
| j i c zarzucić nic mogą, dokładność tego 
y»eła uznana została przez wszystkie 
^ Ł*" v miarodajne. 

W" książce swej o Bolonii obejmują-
C e i trzy grube tomy, Finelli przedsta- ! 

wił nietylko dokładną historję powsta 
nia miasta, lecz również 

sprostował liczne legendy 
i błędy, jakie w biegu lat wkradły się 
do kronik miejskich. 

Początkowo Finelli, człowiek nie­
wprawny w sztuce wysłowienia się, o-
czywiście walczyć musiał z trudnością-1 
mi. Pokonał je jednak wkrótce, a właś­
nie jego prosty i popularny styl sta­
nowi stronę dodatnią jego dzieła. 

Domyślić się można, że nie było rze­
czą łatwą dla szewca znaleźć wydaw­

cę, lecz znalazł się młody student, któ­
ry, przyszedł mu z pomocą, umiejąc 
wykorzystać własne stosunki z wielką 
drukarnią i zainteresować ją dla pracy 
uczonego szewca. 

Finelli, którego w tych dniach z 
wielkiemi zaszczytami złożono do gro­
bu, nie przejął się swoją sławą uczone­
go. Pozostał wierny obranemu rzemio­
słu, wykonywując zawsze swoją pracę 
rzetelnie i sumiennie, jakby sam był 

przeżytkiem, należącym do odległej 
przeszłości. I I . 

Kupiec sprawdza pieniądzt 
— sprawdzaj i Ty markę żarówki, którq 

kupujesz. Tylko światowej sławy marka 

daje gwarancję minimalnego zużycia prqdu 

i dużej wydajności światła — żqdcj więc 

tylko żarówek 

T U N G S H M J 

- x x x -

Największy kryty stadion sportowy świata. 

W Wimb'edon (Anglja) przystąpiono do budów) « brzymictjo itatjonu (.porto­
wego w którym ziiajdą pomieszczenie korty tcnmsowe, tor wyścigowy, pływal­

niami ring bokserski. 

Groteskowy pojedynek 
„Bohaterzy" Barcelony. 

W Barcelonie miał się odbyć sen 
sacyjny pojedynek na szabli1 miejsco­
wego burmistrza z naczelnym redak 
torem znanego pisma satyryczno-po-
litycznego. 

W ł n d / , e wszelka. ŁiŁirę l ( n t l « - ^ , « 
ły nie dopuścić do pojedynku i w tym 
kierunku wydały odpowiednio zarzą­
dzenia. Mimo to obaj przeciwnicy po 
trafili 

zmylić czujność 

i v) umówionej godzinie spotkali się. je 
drink po energicznych staraniach se­
kundantów doszło <.'M i<iódy. _ 

Sprawa tego pojedynku wzbudzi 

la o tyle zrozumiałą sensację, że wal-
kr> miała odbyć się na szabk których 
obaj przeciwnicy dotąd r.ie mieli jesz­
cze nigdy w r e k u w swojem życiu 

l*rzy dolegliwościach żoladkowo . kiszko. 

Bohaterski kierownik poczty 
Celny rzut zegarkiem. ' renu 

wzbudzić podej-Oryginalne są dzieje pewnego rabu 
sia, którego karząca ręka sprawiedli 
wości doścignęła w chwili gdy myślał 
że udało mu się już 

szczęśliwie zmylić ślady. 
Kierownik poczty w pobliżu mia­

steczka Mostar w Jugosławii zadrżał 
gdy zobaczył przed swojem biurkiem 
złodzieja z rewolwerem w ręku. Ban­
dyta dostał się niepostrzeżenie do loka 
lu pocztowego, położonego na parte­
rze i zażądał od kierownika wydania 
kasy pocztowej. Gdy urzędnik zaczął 
się bronić, rabuś obezwładnił go sil 
nem uderzeniem w gfowę, zrabował 
z kasy 

50.000 denarów 
i umknął. 

Okazało się jednak, żc kierownik 
był tylko ogłuszony, toteż odzyskał 
przytomność w chwilę potem, jak ban 
dyta opuścił biuro dowlókł się do o-
kna i zobaczył jak złodziej oddalał 

się zwolna, aby n i e 

rżeń 
Urzędnik nie mógł liczyć na pomoc 

nielicznych przechodniów — gdyż nie 
miał sposobu porozumienia się z nimi. 
Zaczął więc. szukać jakiegoś przedmio 
tu, którym mógł by rzucić w rabusia-. 
Wpadł -mu w rękę spory zegarek kie 
szonkowy. Nic wahając się ani chwili 
cisnął nim z całej siły w uciekające 
go. Przypadek chciał, że zegarek tak 
silnie uderzył, swoim ostrym •brzegiem 
w tył głowy rabusia, że ten 

padł Jak piorunem rażony. 
Jakiś przechodzień zauważył ten 

incydent i odniósł rannego do pobli­
skiego domu. Odebrano bandycie łup.' 
Po chwili otworzył oczy. Trzeba by­
ło jednak wezwać lekarza — i te* 
skonstatował, że 'zegarek uderzył taK 
mocno, iż stał się powodem skompli* 
kowanego złamania czaszki. 

P a c z k i inżyniera-chemika. 
W Wiedniu przed miesiącem nie­

jaki Zcbinger nadał bagaż koleją, za 
wierający małą skrzynkę ze starem1 

ubraniami wagi 50 kilo. Przesyłkę tę 
nadawca zaasekurowal na 1500 szy 
lit r,<*'V. 

Po dostarczeniu paczki pod wska­
zany adres, okazało się, że waży ona 
tylko 30 kilo. Ponieważ przypuszcza­
no, że w drodze skradziono część '/a-

— W { , k » . ?n kilo. przeto nadaw­
ca otrzymał tytułem odszkodowania od 

wych. b raku apetyra, atonji k feek , w * M a . l l T O * * 8 ! ? asekuracyjnego 900 szy-
zpr.dze; odb i j an iu ; ocó lnem po- l r rżn ie i i iu , bó- I , n ; ' ) w - S t o s o w n i e 
lach rtowv miffwnowych, zarwanie 1-2 ' d ° P«eD'SOW ubezpieczeniowych. 

.^.kianek nnturaine.i w»dy gorzkiej I następnym tygodniu Zcbinger 
>.Franrwzka.,Tóz?f<i«' wywołuję doskonało o. 
pfii&nłij lic |iv/i 'vuilu |it>karmmv-6go: Zakcajna 
jirzvz l e k a r z y : 

wvsłal znowu taką samą skrzynkę i 
mow no sprawdzeniu wagi brakowało 
'0 kilo. Wymdek ten powtórzył się 
trzykrotnie. Wówczas dziwny nadaw-
n a został zawezwany do policji, gdzie 

przyznał się do oryginalnego, a zara­
zem zręcznego oszustwa. Mianowicie: 
Zebinger przedstawił się jako chemik 
— inżynier z zawodu, bez pracy, oraa 
zeznał, że wynalazł osobliwą mieszań 
ke. której główną składową częścią 
stanowi tak zwany „kwaso — węglo 
wy śnieg", mający tę właściwość, że 
dzięki ulatmaniu się traci na wadze vf. 
ciągu 3 — 4 dni do 50 proc. Rzecz dzl** 
wna, że ulatniająca się substancja nic 
pozostawia po sobie żadnych śladów, 
przedmioty zaś znajdujące się obok 
nie są wcale uszkodzone. f 

Pomysłowy oszust wypełnił 'znacz* 
ną część skrzynki tą mieszanką 1 liczył 
że waga zmniejszy się o połowę, je« 
dnakże rezultaty wynalazku okazały 
się Jeszcze bogatsze, bowiem nieraz wa 
ga zmniejszała się do 60 proc. 

t K. 

A N A S T A Z J A D R E W N O W S K A 

DWIE POKUSY 
P O W I E Ś Ć 

STRKSZCZENIK POCZĄTKU. 
ie pizyjm iólki Danka i Marypia -potkały iia 

*c i i)o.'.nuly włuicicicla majglku .Szariyńskie. 
• Ĵ Ro przyjaciela kupilana Zgrzyta. 

J i """'l |>r/i bywała w.: dwom? mv ojej kuzynki 
| j t

 , n r V na le ii i fli wywczasach jako -uboca 
An^i!"1 1 ^ •icfzawy". Dzieci Barbary W '-ka i 

"'ta tiaklowaiy j.j z|óry. 

~~ Nic rozumiem — odparła Danka. 
— Ja ieszcze nic skończyłam! — 

p] rzasiu;ła Wfśka. — Więc pan z 
j . uan Szarzvriski rozmawiał z 
ta£.

C

'
a ^

a n i l s

'
a '

 t a i l < natrzvł na cioc
:

e. 
^ patrzył, tak patrzył, że aż... No. jak 
; °' w malowane wrota — przypomnia 
' sobic określenie kucharki. — A cio-
! u Danusia nie chciała na niego pa-

j ^ c ć . tvlko s'ę \\c :aż oglądała to na 
to na panine Marysię, to na... 

. "— Ciocia bvła onieśmielona — wtrą 
pobłażliwie Anulka. — Ale niech 

n ' 0 c i a nic myśli, że on sie z ciocia oże-
r ' D. nie! Po pierwsze ciocia jest sta-

a Danna, a po drugie on sie ożeni tylko 
2iemiainka. 

w "~~ Ja jeszcze nic skoiiczyłam! — 
V r 2 a s i i v | - . znów Wiśka. — Jeszcze o 
1^'i'i'c Marysi. Więc panna Marysia 
"Cliueła w żvto. a ten oficer za nią... 

Pani barbara udeizyła tłusta ręka 
,' Stół i roześmiała sie wvzvwaiaco. 

' a : li\v c i triumfalnie. 
,. ~7 To tu raki zimują. No mo.ia pan-

\ak tv sie nic będziesz nrała na o-
rożnoścj, to ładnie wyjdziesz na tvch 

y®Kh warszawskich nretcns.tr cb. I 
p^awa<i sie z ta Maryśka, zadawał. 
j 9m«o t t 0 jakieś. Ze l i z M c l a parę klas. to 
D ' ' Sc wydaje, że *est Bóg wie czetn. a 

°J>yadzi s/c jak ostatnia z ostatnich.... 
^a bladą twarz Danki wystąpiły 

^'iiste rumieńce. Nie podiiiosząc oczu 

— Marysia iest uczciwa dziew czy­
nu. Z innąbym się nic przyjaźniła. Jeże­
li masz mi co do zarzucer.''a. to nrosze 
a konie na jutro rano. Co będziemy so­
bie nawzajem dokuczały. Pójdę sic spa­
kować... 

— A moja sukienka? — zaprotesto­
wała przytomnie Anulka. 

— Moia jeszcze nawet nie zaczęta 
— oburzyła się Wfśka. 

Pani Baibaira wstała z krzesła, pod­
biegła szybko do Dan>i i objeja ją 
wpół: 

— Nic bądź głupia. Danka. Żeby 
tak o byle co... WieS7. żc cię lubię. 
Drugiej takiej dziewczyniy do tańca i 
do różańca ze świecą szukać, Moja ty... 
— pocałowała ja głośno.'— Chciałam 
cie .tylko ostrzec, a ia zawsze rąbię 
W p r o s t i nic obwiłam niczego w baweł­
nę. 

— Mv ciocię bardzo kochamy — 
zawtórowała Anulka, całując Dankę. 

— Ciocia jest bardzo kochana — 
dodała tonem głębokiego przekonania 
Wiśka. 

— Czyście się nauczyły francu­
skich słówek? — powstała na nie 
matka. — Marsz mi zaraz do swego 
pokoju. 

— E, mamusia to też jest — obru­
szyła się Anulka. 

Wiśka zrobiła chytra mne. 
— Chodź — rzekła do siostry, mru-

żajC jedno oko. — Nie chcą nas, to nie. 
Wyszły obie posłusznie i przyczai­

ły się za drzwiami. 
Pani Barbara pochyliła się kuzyn­

ce do ucha. 
— Szarzyński zamierza sie starać o 

wiaszą Ankę — i*»«z*ta. «e Plata® « -

ki dla nas grzeczny. Anka eszcze za 
młoda, ale za półtora roku brfeie miała 
szesnaście. On ma trzydziści cztery. 
W sam raz.dla nici. Bogać, powiadam 
ci, chn' Taki nie ożeni się bvle biedo­
tą. Anka dostanie Olsza:?? i jeszcze 
cielec coś dołoży. N;c wlział iei tr;'y 
lata i aż sie zdziwił, że tak wyrosła. 
Mówił w kościele do I1i>ztetowcj. żc 
w żvciu nie widział ładciszej dziew 
czyny... I zaraz dziś o I młockarnie... 
Mógł przecież przysłać forysia. Taka 
grzeczności Chodź, l n u napiszesz 
list do nfego. Niech wie.żeśmy się po­
znali aa rzeczy. 

Danka wstała z ociaricm od sto­
łu i przeszły obie do ibiuetu. Był to 
kosztownie ume^lowan'-'o^ói. którego 
głów-na ozdeba. duża ifa biblioteczna 
o trzech sknydluch. uanowila skład 
wszelkich rupieci pró< ksfażek. Spiślę 
biorąc, było w niej twe książek, ale 
zajmowały one tv!I<iedna DÓłke 
sprowadzały sie P rclrcc/i' ików 
szkolnych, starych a le : .du rzy , kilku 
broszur rolniczych, ku powieści M:ii 
szkówny (.iTrędow" królowała na 
stoliku w salonie), kimastu pom-ogra 
ficznych powieści fteuskich w prze­
kładzie i „Dziiejów techu". Z gustów 
nem umeblowanientfłóciły sie okrop­
ne bohomazy w złdiych ramach. Je­
den z nich, przcdsliający nsga pięk­
ność w kąpieli, t odwrócony do 

ściany i zawieszco barwnym kilim­
kiem ze wzcledu r ..dorastająca pan­
nę" w domu. Na och dojrzewałv po­
midory. Na tabore leżało stare sfo-
dło. a w kacie, o piecem. st?>s rze­
mieni. Za kanaokryła się p:vezor-J 
nie Wenus z Milo traconą gło^-ą, pa­
miątka no kawaMch czasach oana 
domu. 

— Siadaj —kła pani Barbara 
— Weź ten najzy papier. W szu­
fladce na DrawoJdvkti'.ie ci... 

Miedzy innepbowiazkami zwali­
ła sfe na Dankę ćcła tHtretarki. pnd 
pozorem bólu ^jach. a w rzeczvwi-
•steBoi «r«c?, lenia, feiwnwi kaaa-

la jej komoonować, listy samodzielnie 
i ty lko' się podpisywała. Tym razem 
Jednak uznała sytuacje za wydatkowa. 

— Że on się sam pofatygował! — 
powtórzyła po raiz setny z rumieńcem 
podniecenia. — Takt! magnat, żeby 
sam... Już nie bvł u nas chyba ze trzv 
lata. Ostatni raz na święty Michał, na 
ebraniu panów. 

— To cn u wias nic b y w a 9 — pod­
chwyciła ostrożnie Danka 

Pair Barbara zatchnęła się lekko, 
akbv zaskoczona. 

— Kto ci powiedział, że nie bywa? 
Owszem bywa. ale rzadko. My tu n 
wsi. moia panne. mamy co innego do 
roboty jak wizyty. Nie tak. jak u was 
w Warszawie. Co innego jak przyj­
dzie do konkurów. Wtedy zajeżdża się 
konie i zan.iedbu.ic cospodarstwo... Ale 
pisz. Podyktuje cii. Samabyś nie potra­
fiła napisać do takiego oana 

Danka uznała w głębi duszy, że list 
był zupełnie zbyteczny, ale nie zapro 
testowała. Co ja to mogło obchodzić; 
! zresztą naraziłaby się na Bóg wie ja­
kie posadzenie. 

— Pisz — rzekła pani Barbara, 
.Wielce Szanowny i Kochany Sąsie­

dzie' Spiesząc wyrazjć swoje najser 
deczniejsze podziękowanie... No oisz 
.Śpiesząc wyrazić swoje naijserdecz 

nieisze oodziiekc-w aiwe za niezwykła u-
czynno.ść Wielce Szanownego Sąsiada 
co do młockarni, która to sprawę mój 
maż załatwi według łaskawego życze­
nia Wielce Szanownego i Kochanego 
Sąs''ada, Dozwolę sobie... pozwolę so­
bie przypomnieć Mu. że progi naszego 
skromnego domu stoją zawsze otwo­
rem dla Takiego Gościa. „Takf Gość 
diiżemi literami. „Więc spodziewamy 
się. że wielce Szanowny i Kochany Są­
siad zaszczyci nas Swoia Osobą — du-
żemi literami od tei niedzieli za tydzień, 
z racji imienin mojej starszej córki. An­
ny. W co nie wątpiąc, pozostaję z naj­
głębszym szacunkiem dla Wielce Sza­
nownego i Kochanego Sąsiada 

Barbara Stożkowa". 

Wzięła piórp z rak Danki, podpisali 
ste zamaszyście i zalakowała kopertę 
i) erscieniem herbowym, ściągniętym fl 
truaem z tłustego palca. 

ROZDZIAŁ ITI. 
W powiatowem miasteczku Trzo* 

sach odlcgłem od Zakliczyna o cztery 
kilometry, odbywał się iarmark. Pogo­
da sprzyjała i zjazd był wyjątkowo li­
czny. W bocznej uliczce, koło ratusza 
stały pojazdy .dziedziców", począw­
szy od wspaniałej limuzyny ..ordynata" 
Huńskiego. a skończywszy na bryczu-
szec w jedna szkapę dzierżawcy z Sio­
dłowa. Pani Barbara przyjechała z A-
nuiką i Damką. Za powozem szedł wóz 
naładowany nrosiakamiK które podnosi­
ły co chwila przeraźliwy kwik. Danka 
miała początkowo nie lechać. ale przy-
mówiła sie o to pod pozorem dobranń1 

mci i dodatków do sukienek dziewczy­
nek. Pobyt w Zakliczynie upływał Jej 
naogół nudnie i iałowo ; zapragnęła ro­
zerwać sie trochę i zobaczyć lucH. Mia 
ła na sobie niebieska sukienkę i duży. 
biały kapelusz I czuła że słe za nia o-
sląda/ją. Pani Barbara t a u w a t ł v t s to i 
wzięła rod adresem Anulkf. całej v> 
nakrochmalonych różowych falbanacli 
7. wfelkiemi różowemi kokardami w 
warkoczach. Zarozumiała dziewczyn-', 
nuszyła sic iak paw. 

Do powozu zbliżył sie wysoki przy­
stojny jegomość w średnim wieku ó wv 
gładzie rzadcy i kłaniając sie cykii-
stówka. rzekł: 

- Powiedział mi Paweł, że p^ni 
ma do sprzedania rasowe prosiątka —« 
tego — od angielki, bobym reflekto­
wał, tego.,. 

Służkowa rozpromieniła się i wv-
c;agn_eła do r.iego rękę. którą 7 szuc.-.n 
kiem ucałował. 

— A. pan Witalis, witam, witaa\ 
Owszerrt mam rrosiatka... trzvmicsie^' 
ne... Proszę, proszę. Pawie, zaprowadź 
~ie pana administratora do wozu. 

(D. e. u.) 
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Echa ii sity. 
- c l e W a r s z a w y w fccillcti l y c l « W a r s z a w y 

w i e r s z a c ł i u 

K R A T E C Z K I 

W Y T W O R N I P A N O W I E . 
n a u l icy . 

U a ^ j t t r u t z a t w i e r d z i ł a a ostaUi icm poeie 
dzeniu u c h w a l ę k o m i s j i b u d ż e t o w e j p r z y z t m 
j i jcc j C e n t r a l n e j o r g a n i z a c j i m e c h a n i z a c j i 
j ir. icy d o d a t k o w y k r e d y t w wysokości 43 .340 
z i . na i. i . ing.i / .owUiiie 40 osób na p r z e c i e 
l. j() d n i roboczych w celu dokonania prac 
zv i it>cli ze z m i a n a m i w y w o t a n e n i i nowe 
m i przcpfsanri o w y h o u t c h do c i a ł s a m o r z j 
d o w * * * ^ l*r»<;i m o k r e p t o w a n y wniosek doty 
I' • każenia k r e d y t ó w rozchodowych 
wydz i4»J e w i d e n c j i ludności o 43 . 155 z ł . z 
• n \ n a konieczność natychmiastowego 
| ! i iv - . t . )pH -n ia ł lo prary zw iązane j z p r z y pot o 
u U n i e m m a t e r j a ł ó w do przysz łych w y b o r ó w 
d u c ia ł !»awor / ; idowych. 

* 

Cały p r z e m y * ! <ainocł\odowy je * f o g r o m 
ł i i e p o r i w / o u y da-Kzrtn p o d r o ż e n i e m benzy 
ny_ k t ó r e j cena doszła j u ż obecnie p o k i , k u 
p o d w y ż k a c h w ciąpu p a r u t y g o d n i do 72 pr. 
< V - j i ( r i pdy jeszr^e n i e d a w n o k o p i o w a ł a w 
W a r s z a w i e 51 gr . t co utanowi p«;dwyike 
około 25 proc. W obecnych n u r u n k a c h eks 
proirtacy j n y r h p o d w y ł s a e n ł e ceny benzyny 
u t r u d n i J C H Z C Z C h a r d z i e j epzystei łc ję waz.yet 
k i c h prZcdmęhiorMw aamocl iodowych ( a n t o 
busów, dorożek , wozów c iężarowych etc ) 
Z a i n t e r e s o w a n e orpanizaejc z a m i e r z a j ą wy 
• ' ) ( ' i< ' '/ w n i o s k i e m o Bi iormuł izowanic ceny 
b e n z y n y . 

• 
Najb l i ższa p r e m j e r ą T e a t r u M a ł e g o bc 

dzic sztuka M K r l e ż y , znakomi tego pienrz.a 
ju | to»łowiań- ;k iego p. t „ B a r o n o w a I-cn 
b a c l i " . U t w ó r u k a ż e się w p r z e k Y d z l e Z 
I N a l k o u s k i e j K r l e / a jest czo łowym pisa 
r z r m jugosłowiańskim, a jepo powieści i 
d r a m a t y ta j u ż dziś znane d a l e k o poza pr.i 
i d e a m i |«po o jczyzny . Sztuka K r ł e i y . nap i 
Mnn « wie ' ' . i e i i i n a p i ę c i e m d r a m a t y c z n y m 
p c h t * p a s » o n u i ą c v c h . ena jdz te w TV» 
t r z e M a ł y m w y k o n a w c ó w nniwyższe j m i a ­
r y , B o l o plówn*- b o w i e m w y k o n a n e bede 
p r w z p p : M a r j e P r z v b y l k o - Potocka K? 
• i n i i e r . i . I n n o T e - Ste«->owskie"«i, Sewerynę 

B r o n i ł ,'iunc i W i k i i c i B i c s n u A i e g o . 

/ a m i e t t ^ k a t y w Wars^lbwic d r . J a n 1 ra-
c z j ń s k i cz łonek I z b y L e k a r s k i e j wamaw« 
ako • b ia łos tock ie j , w y r o k i e m S ą d u O k r e g o 
Wvgo w W a r s z a w i e , z a t w i e r d z o n y m przez 
* ą « t a w s k i sąd a p e l a c y j n y , p o z b a w i o n y ao 
»tał p r a w a p r a k t y k i | e k a r * k i e j na przecujg 
i j ą t za rtrnoi l i w i a n i e n a r k o ń A m o m u z y w ś 
n i a ś rodków o d u r z a j ą c y c h . W z w i ą z k u c 
t e m d i . T r a c z y ń # k i skreślony został obecnie 
z Ksty cz łonków I z b y l e k a r s k i e j w a m u w 
s i o • b ia łos tock ie ) . 

• 
/ a i . - . . M I i u i i d a c j i t t y p e i i d j a l n e j i m . -. p. 

Jana Zaglcnicznef^ ł ogłasza d w a s typend /a 
p o zł. 4.500 roczn ie od dnia 1 stycznia 1934 
Ogłoszono r ó w n i e ż d w a stypendja i m . ś. p. 
/ ; „ „ a . . , , I „ m i , ^ i . ? u i g. ,». i i A . - y u m / . i i a 
Ł e p k o w s k i e p o po zl . 100 mies ięcznie poczy 
u.: i,...' .ul d m ą 1 stycznia 1934 r. do d n i a 
1 l i p c a 1934 roku . 

Mówiąc już bez żartów, poważnie, 
jak obecna sytuacja i serjo, jak nzk^z 
płatniczy, należy stwierdzić, że wód­
ka posiada jedną dodatnią cechę po­
nad wszelką wątpliwość. Chcesz po­
znać człowieka? Daj mu się napić wód 
ki. Dużo wódki, aby wyszło z niego 
jeg\i rzeczywiste usposobieni:, jego 
prawdziwe oblicze. Był sobie np. cilo 
wiek całkiem przyzwoity, dobrze wy­
chowany inteligentny, kulturalny. Wy­
pił więcej, niż mógł dla maskowania 
się i? Wylazł z niego cham, knajpiarz, 
bęcwał. I to jest właśnie pożyteczne, 
dzięki temu właśnie można się dowie 
dzieć, kim w rzeczywistości jest czło­
wiek, o którym dotychczas mieliśmy 
niesłuszna; dobre mniemanie. 

Stąd wniosek jasny, Że zanim ko­
goś nazwiemy przyzwoitym człowic 
kiem, należy mu. urpzednlo dać do na 
picia większą ilość alkoholu, który w 
tym wypadku spełnia rolę niejako Ren 
tgena charakteru. 

AR' mniejsza z tem; tak często ma­
my do czynienia z ludźmi źle wycho-
\v;i .-,-.ii v\ /• • • natężałoby się 
już do nich przyzwyczaić. Łodziaric 
wprawdzie mają swoiste pojęcia o do­
brem wychowaniu i np. w niedyskre 
cji nie widzą nie złego. Żądają więc 
chętnie pytania, na które trudno Ust 
im odpowiedzieć. 

Czy to prawda, że pan się kocha 
beznadziejnie w pani Iks? 

— Hm... czy nic ma pan innych 
zmartwień? 

— Mam. Ale mówiono mi o tem. i 
byłem ciekaw, czy to jest prawda? 

— Owszem, prawda. A propos ty­
toń, podobno pan kiedyś siedział trzy 
lata w wiezieniu za fałszowanie wek 
li? 

— Co?? Jak pan firnie? 
— Ot. mówiono mi o tem, więc by 

ciekaw. c/v to prawda. 
Niedyskretne są również żony, py 

łaJRCe w d ranem męża: 
— Rknd wracasz? 
Pr/ecioż maż prawdy i tnk nie mn 

Należy przeto odpowiedzieć krótka i 
węzłowa to: 

— Z kościoła. 
— Co?? — pyta oburzona żonr\. 
—̂ Aha. Modliłem się przez całą 

noc. 
Prócz niedyskretnych, są również 

pytania głupie. Dc nich należą takie, 
jak: 

— Kiedy pan odda pieniądze? 
. — Skąd pan bierze tyle pomysłów 
do krateczek? 

— Z czego pan właściwie żyje? 
— Ile razy zdradził pan żonę? (Kto 

to może nnmietać?) 
— Czy pański dziadek pocho­

dził z żydów? 
— He pan ma miesięcznej pensji? 
— Może mi pan podżyruje weksc-

!ck? 
— Dlaczego pan pije wódkę? 
— ITe pana kosztuje utrzymanka? 
— Czy jest Pan zadowolony ze swo 

icj garsoniery? 
— Jakim cudem pan właściwie o-

t r z r tm ł maturę? 
I tak dalej. 

NA ULICY. 
19-letnia Marta Kandcsówna i 13-le 

tnia Salomeą Pendkówna są koleż*;n 
kami od serca i zawodu. Obie uprawia 
ją mianowicie zawodowo miłość i ja­
kość z tej miłości żyją, skąd wniosek, 
że można jednak żyć samą tylko miło 
śeią 

Wieczorkiem obydwie dziewcz\n 
ki były w dobrych humorach i zacze­
piły przechodzących przyjaciół Mar-
jana Obrcsp i Stefana Bcrkowicza w 
następujący sposób: „Popierajcie kra 
i o w przemysł prostytutek". 

Wymienieni wyżej dwaj młodzi lu­
dzie nic posiadają zuncfnle zmysłu bu 
moru i zamiast uśmfechttoć się do mło 
dych drowczynek. dotkliwie Je pobMl. 
Na krzyk bitych panienek przybiegł 
nostf>njnko\uv. który młodym ludziom 
c.o'«''? nrotokół. 

S^d Gród'' 1 ' ' ckr>zał Mariana Obrc 
"a i Stefana Berkow'rza l n£d* ło na 
' dlii arnĘTtil. RlTWW VrT/y»lr1 

Gdy dentysta winien krawców 
a krawiec Jąknie gotówki... 

Z Częstochowy donoszą: łkania, zdziwiony został, że łóżka są 
ocielone Ofl0*^n ła taś r»i->»--~ Wczoraj wieczorem rozegrało się za­

gadkowe zajście, mające pozory niezwy­
kłego napadu, czy też złośliwego figla 
na tle 

nieuregulowanych rozrachunków. 
Bohaterami wydarzenia byli dwaj izrae­
lici: pewien Krawiec damski i jeden ze 
znanych w nasz ai mieście dentystów 
Oto krawiec ów zw-bił do swego miesz 
kania dentystę pod pretekstem, że ja­
ko chory na ang;nę przy wysokej tem-
n era turze nie może opuścić łóżka 
prosi o przvbvci? celem przeszprycowa-
nia mny iamy ustnej. 

Gdy dentysta przyszedł do miesz-

Łodzianin sprawca, kradz 
naszyjnika wartości 

Lódź 4 listopada. 
Do policji łódzkiej nadszedł list 

gończy policji czeskiej, poszukujący 
dwu najzuchwalszych złodziei, pocho­
dzących z Polski: Gabrjeb Cudera i 
Drohobycza i 

Zygmunta NawrocMo^o z I 
Mianowicie przed t y g o d n i o m w 

Remie skradziono jubilerowi Kleinów' 

Oryginalna kolekcja 
"Damska bi 

Ukochana daj mi 2000 złotych 
Ukochany d o s al I * . w a ł „ . 

Ze Lwowa donoszą: 
Przed kilkoma miesiącami niejaki 

Konrad Marciński. osobnik bez stałego 
miejsca zamieszkania oraz określone­
go zajęcia, zawarł znajomość z Manią 
Ziatykówną służącą (Mikołaja Reja 5). 
Dowiedziawszy się, że ma zaoszczędzo­
nych 2000 zł- oświadczył się 

a fc| rekę. 
Służąca, która chciała jaknajprędzej 
wyjćć zamąi, przyjęła Marcińskicgo z 
otwnrtcmi ramionami. 

Onerfdai Mnrcr^ki przv.?zed'ł do 
swej narzeczonej i oświadczył jej, że te-

gdyż nadarza mu się sposobr.ość obje 
cia posady w Magistracie. Za wyro­
bienie tej posady musi jednak protekto­
rowi 

wręczyć 2 , 0 0 0 złotych. 
Nie przeczuwając nic złego Ziatykówna 
wręczyła Marcińskiemu 2.000 zł. Oszust 
zabrał pieniądze i ulotnił się- Nasku-
(ck doniesienia poszkodowanej wydział 
£ledcy wzezął poszukiwania za Mar-
cińskim. kóre^o ujęto i osadzono w a-
reszlach rieiskich 

W toki dochodzeń stwierdzono, że 
Marciński w ten sposób oszukał jesz-

raz wreszcie będzie mógł ją poślubić, | cze wiele mych naiwnych kobiet 

Z Ząbkowic donoszą: 
W tych dniach zmarł w Ząbkowi­

cach stary kawaler .emerytowany te 
chnik W-łu drogowego PKP, który od 
dłuższego już czasu prowadził 

nader tajemniczy żywot. 
Kwieciński mieszkał samotnic, ni 

kogo absolutnie do zajmowanego przez 
siebie lokalu nic wpvszezał, kolegów 
przyjmując w korytarzu i samodzicl 
nic sobip usługując, natomiast bardzo 
często przynosił ze sobą wielkie pa­
czki, które znikały za drzwiami miesz 
kania. Ostatnio stary dziwak ciężko 
rozchorował się I zamknąwszy mie 
szkanic na cztery spusty, kazał się 
odwieźć dozorcy do szpitala, gdzie w 
tych dniach zmarł. 

Kiedy rodzina, która zjechała się 
do Ząbkowic na pogrzeb, otworzyła 
lokal, zobaczyła ku swemu zdumieniu 
porozwieszane nader systematycznie 
na wieszakach całe szeregi 

pięknych damskich suktan 
płaszczy, bluzek piżam itp. W szufla­
dach komód znaleziono również pię­
kne jedwabne we wszystkich kolorach 
dessoux damskie, od najwykwintnicj-
szych poczynając, ponadto w kufrach 
i szafach stwierdzono najkosztowniej 
sze materjały vclourowe, koronki za­
graniczne ł inne wysokiej warto<ci 
zbiory, bo trudno fn nazwać inaczej 

Ponadto w mieszkaniu znajdują się 
jeszcze trzy masywne szafy, zamknie} 
te na precyzyjne zamki, których za­
wartości d:;i} fhcz-is nie zcWiaild >tv. ier 
dzić. Ustalono, że ant jedna kobieta u 

Za chwilę wbiegł do pokotu d o m n ' ^ 
ny pacjent rzucił się na przybyłego 
chcąc mu zabrać skrzyneczkę z Insti ' 
mentami. 

Podczas szamotania skrzvr>f < w -
^adła z rąk dcntvsty. Na ocMos oof'u-
'•zonvch instrumentów or." w - ' - n f ' ! ' wc 
łania na^idnięte^o. nrzybierfł z ?a*;cd' 
nie<?o ookoju czeiadrik krawiecki i obe' 
•.v}p^n,'ł nf^^.d-iscptfo 

Z tej chwili <jkor7vcfnł przectrasZO' 
ny d?ntv^ta i oouśc"ł I n k a l do Mó-ego 
z taką wyiatkowa troskliwością nod^żal 
na wezwnnic rzekomego chor«»<*o. iiŁ 

eży B 
10 tys ęcy dolarów, 
naszyjnik z brylantem wartości 10-OOf 
dolarów. Poszkodowany w okaza* 
nym mu m\a. vvt.arodowvm albui:1 i 
złodziei rozpoznał Cinkra i Nawroc­
kiego, którzy bawili w ivgo sklepie 
rzekomo eelen kupna p t K ienia i i_l 

•izyinika bt \ iantowego. P ich wy'1* 
ściu ze sk'<TL jubiler st.viudzit 

brak ccinego na>'vin!l-a 

słarego dziwaka 
elizna na wieszakach* 
Kwiecińskiego nie bywała. Jakie bvły 
celc tajemniczej i oryginalnej kolekcji 
starego dziwaka wykażą może dalsi 6 

odkrycia. 

A N D R E B I R A B E A U 

Katastrofa w pociągu. 
Stato się wszystko w sposób najbardziej 

naturalny. Osądźcie sami: 
P. Nuaison był znanym przemysłow­

cem. Nie parmetam już dobrze, co fabry 
itował i co sprzedawał, a!e wiem. że po­
siadał obszerne biura, dyrektorów i wice­
dyrektorów, oraz stenotypistki — i gło­
wę zawsze pełna cyfr, kłopotów i prze-
reinych kombinacyj. Tego wieczora miał 
nocnym express'em wyjechać na Riwierę 
gdzie przebywała jego żona. Otóż m:ał 
jeszcze przed wyjazdem w różnych miej 

P. Luiza — zgodnie z rozkazem »zc-1 z coraz to wiesza szybkością odrzucał po 
Usiadła na łóżku. Dla podpisania J za siebie lataiie i domy... 

— Trudu, Już nic na to a i ; poradzi listów zajął miejsce przy niej. Będąc czto 
wiekiem poważnym, spokojn-e przeglądał 
każdy list przed położeniem swego podpi 
su. P. Luiza, korzystając z wolnego cza 
su. rozglądała się w przedziale, małej ?a-
improwizowanej sypialni. Miała też dość 
czasu, by pozazdrościć tym .,św...." bo­
gaczom możliwości przejazdu na Jasny 
Brzeg i wyspania sie w drodze jak w 
łóżku. 

— A teraz —- oświadczył p. Nuaison 
podyktuje pani dwa listy 

Nu laison. my! — skonUował p. 
P. Luiza knela: 
— Mój Biel Co on na to powie?... 

Co on powie'... 
— Kto tal' 
_ Mó j m? 
— Pani i mężatką? 
— Tak, Psze pana. I cóż w tem 

dziwnego? OcWjfejf nie zauważył pan' 
wcale obrączki ibnej na mojej ręce. Dla 
szefów każda ei.zyn sika jest panną, jak 

Zaoszczędzę wam wysłuchania trefct (wszystkie służąchazywają się Marysi?!., 
listów handlowych P. Nuaison dyktował|Ale mimo to n> męża! I co on na to jeszcze przed wyjazaem w roznycn mre j ; usiow nanaiowycn r. i-><uaisun U V M U « « p* " i * n a i 

scach Paryża liczne konferencje dla ułożę w tym przedziale wagonu sypialnego, jak' powie? Och! oądnąć nietrudno! Prz scacn raryza I R / M C & U I U « U I V I V — -

nia swych interesów. Około godziny czwar zwykł byl dyktować "w swoimga^necir 
tej stwierdził, że sprawy, jakie jeszcze z nawpół przymkniętemi oczyma, by le 
miał do załatwienia, przeciągną się dość piej śledzić mySli własne, rękoma złożo-
długo, zatelefonował wiec do swojej sekre nemi w trójkąt i poruszającemi się w rytm 
tarki: zdań, a p. Luiza stenografowała Ust na 

— Hał lo! p. Luizo ł — Przewiduję, swym bloku, jak robiła to w biurze, t. j . 
że nie zdążę już wpaść do biura. Proszę z zupełna obojętnością, 
zatem, żeby pani znalazła sie na dworcu; Znienacka jednakże obojętność p. Lu-
lyonskur.kwadrans przed odstsetem po-, i z y pierzchła całkowicie. Wydała o-
ciągu. Wagon nr. 3. mieisce 7. Prósz;;krzyk: 
pzynieść z soba korespondencje do pod 
pisu. Przy sposobności jeszcze podyktuję 
oani iake trzy krótkie listy: 

O oznaczonej godzinie panna Luiza 
— urzędniczka wzorowa — znalazła sie 
na peronie stacyjnym. P. Nuaison zjawił 
się kilka minut później. Wbiegł na peron. 
Jak przewidywał, konferencje jego prze­
ciągnęły sie znacznie. 

— Speszmy się — rzekł. — Niech 
pani wsiada do mego wagonu. 

Był to przedz'ał waconu syniolnego, 
tak zv/anv ,.siogle*\ Wobec późnej wir 
czornej jrodr.iny, posłanie bvło już przygo 
towane na noc. 

— Niech pani siada rzekł n. Nuaison. 

— A c h ! mói Boże! 
— O co chodzi? ?— zawołał p. Nu 

aison z irytacją, otwierając oczy. 
— Po...pociąg już.... ruszył., wybeł-

KOtała. 

I było to prawda. Przrz okna widać 
było przemykające domy t latarnie... bo­
wiem, jak w.ecie, pociągi już nie gwidż 
żą przed odjazdem... 

Zrazu oboje doznali ogłupiającego 
Nuaison porwał uczucia przerażenia. P. 

się z łóżka i bez powodu skierował się w 
stronę korytarza. P. Luiza rzuci** się do 
okna. urihrac daremnie otworzyć je. W|kłoacJą. — Co nijrzeszkadza, że on 
międzyczasie pociąg przyśpieszył biegu i l tak myśli. 

jego usposobieni Jest to człowiek ze 
zrośniętemi brwii... 

— Ach ! takJo j co dalei? 
— Zazdrosnjak rzadko. Już o to 

mu chodziło, todpiowadzić mnie na 
dworzec... Praopodobnie wydawało 
mu się podeir2.* że wyznaczył mi pan 
przyjście tutaj... tal na peronie... 3 
został tam sam..A ja odjechałam ro.u 
przed nosem... dodatku widział mnie, 
siedzącą na pańslj łóżku... na Dańskiej 
kołdrze...! co on>ic pomyśli? 

—Cóż takie; Cóż sobie pomyśleć 
może? 

— Ach ! naprał.. To poproetu. żs 
[udaliśmy tylko niadomość w chwili ru 
szenia poaągu... "«vło to umówione po 
między nami... foiby uzyskać noc spo 
hojną we dwoie. 

— O ! proszę p— rzeki p. Nuaison 
oburzony — N i o czemś podobnym 
nie pomyślałem na 

— Ani jat Eąąn tego pewny! — 
rzekła z mocą jkonania i wście-

— Bynajmniej. Wysiądzie pani na- na 
stępnej stacji. 

— Kiedy? Gdzie ? 
— Ki-e... w Laroche... za dwie go­

dziny' 
— I czegóż to dowiedzie?... Pojmuje 

pan chyba, że w ciągu dwóch godzin 
niejedno stać się może. Nawet w wie 
ku pana. 

— Jakto? W moim wieku? — za­
protestował p. Nuaison. 

Czuł się obrażony. Ta kobieta prze­
mawiała do nie$o bez szacunku i sło­
dyczy. Biedaczka, można było to wy­
tłumaczyć iei rozd***nteniem. Mówiła 
obecni*. iakbv do siebie: 

— Doniero za dwie tfod?;nv w Laro­
che... A kiedv stamtąd odchodzi pociąg 
w powrotna drogę?.. Znowu dwie go­
dziny łazdy w nailepszym razie, o ile 
nie tra*'e na pociąg ,.v/ołowy". ? ł o w m : 
noc cała. Rzecz ^rosta: zab'ie inme. 
rM>:<»e-"w<łł mi to dość często, jeżeli mu 
w czemś uchybię. 

Zabije mnie.,. 
P. Nuabon zaprotestował znowu z 

oburzeniem. T przy sposobności spojrzą* 
na nią- była kobietą bardzo przecięt­
na, o twarzy, pozbawionej wrzelkic*o 
wdzięku włosach mdłej barwy i oczach 
bez blasku. Powstrzymał uśnrech. Mia* 
ochotę powiedzieć iej: ..Tvlko bez bla 
gi!'4 ..Nie jest pani nawet ładna!" 

Nie zauwr>*"łn iego uśmiechu, spo-
tflądr.iac orzed «ieVe lępvm wzrokom 
zuoełnte r>rzyb'ta. Powtarzała: .,Tak 
tak, zrbiie mmc!" — A potem dodała 

— T pana tpkże! 
P. Ntt»J-?on drjfnął. Co takiego? A 

zresztą bvto to zunołnie możHwe o ile 
ten człowiek uwafaj go, za kochanka 
swoiej żony. P. Nuaison przy :rzał się 
koWe^*e, na która dotąd nfcdy nl;e 
'wrócił trwo/M. TT7n^>ł ią za hrrv^<n n?e 
!v<dxąca v nim tfiAnr-Gp pr^^nien-a! Ale 
skoro tak myślał jej mąż?.,, Był co-

HASZYN, rlod/iola. 
9,00 Syumil f»a«n i pii-ań "Kidly r«nn« 

zorze". «,!>"> Olmaattyka. 9M I'lvty. 9,35 Oicm»* 
p»r;!iiny. 9 tO Płyty, 9.S0 Chwilka nospodart*^ 
dttnotrcfO, 0^H ',',» •,,m n« ilzirń 1,!.->J;i->. I i 
N«bołeń»rwo * Pozminin. 11.4S Płyty. 11.">T VhW 
I I ,57 Sygnał CSUB, 12.05 Program nu ilrUń I'!1 -** 
ry. 12 11) W iuiloinoM-l mt--i>nrul«r;ii/m>. i'2,\'.< ł 0 ^ 
nrk muiycany, W prst-rwie ukuło 13,00 13.12 
lut "lnżl/y jilrowiu w Po! <•••'• W>k1(I^'I ilr. K, 
»tizyń*ki. lł.OO ..Jaku* rezultaty o^i.igiiflt! inłoo''' 
w tciiorocznych konknrtarłi*. wyiłoti inz. Ł. ' 
l>yliń»ki. 1415 Pr/rislail rynków produktów roi-
nyih. 11.25 Płyty. W przerwie: \ t iuclomołci * * ' 
Pracowalków Gmin Wiejrklrh. 15,00 .Chowaj 
e« i dla wełny i dla mięła", wygo«l prof J. " 
»iufiń»ltl. 15 20 Muzyka aalonowo. 16 00 Train'* 
ze Lwowo. 16,30 Płvty. 16,45 "Połur i*\>vy» • 
frufun 7. powieJel .Ziemia Ohic-cana*' Wł. Keyn»'>B 

tn. 17,00 "('zy umiemy prać trykotaże*. wyaJo»' f* 
B. S.M-ze-/ań-kn. 17,15 Pollkle wi-M-lr. 18 00 SU-
iliowisko p. t, "Swieezkn zu.-iiiłu" podług Al. J"', 

l'riilry. 18 H> Arje i pieśni w wykonaniu J. 
ehówny. 19.00 Program na dzieij następny, l 9 - ^ 
rronWtlrelrt, 19.30 Iladiolyg dlu młodzieły. 
Żvele artyityeme stoliey. 19,50 Dziennik wieczoro?" 
20,00 Przemówienie z ok. lS.leein i^ie|>odle|l^o|rf, 

Pańhtwa PoUkiejro" wygłosi Min. Bron. Pleri*' 
k i . 20.15 Muzyka lekko. 21.15 Odr*vt uktualnł'-
21,30 "Na wesołej lwowskiej fuli". 22^30 ^ ^ " j 
mołri aportowe ze wazyilkieh rozgłośni P. R. 22,*w 

Muzyko taneczna. 23,30 Wiadomoari meteor. 
komunik. lotu. i kom. policyjny 23,05-23^0 M * 
zyko taneczna. Łf)DŹ JAK RASZYN z wyjstk'""' 

953 Program na dzień bieżący. 11,57 Sygnał <** 
»u. 12.05 Program no dzień bieżący. 11,00 Feljelf1 1 

p. t. .Na horyzoncie łódzkim" — wvglo*i red. 
(iumkowskl. 15,00 Płyty. 19,00-19,05 U iado** ' 
ici iportowe, 19,05 Rozmaitości. 19.45 Program 
dzień nasienny. 

prawda człowiekiem poważnym, calk^" 
wicie za ją tym swemi interesami, a a > 

kobietami... Lecz wobec tego, że mA 
jej..: Znienacka przypomniał sobie '° 
nrtrafie, widziane w dziennikach paft 

kich: Ofiary zbrodni sentymentalnych-' 
przeważnie nie były to ładne kobie'^1 

najczęściej j«rube kumoszki lub wą" ' 
smoluchy. Zazdrość nie oyta o urod<- * 
jeżeli ten mąż był zazdrośnikiem? 

— Zabije mnie zabiie . szeotala »e 
przerwy maszynistka, siedząca na k°. 
drze p. Nuaison'a — Nigdy nie c^rrucl* 
się wrócić do domu... Trudno.,-
wysiądę z nocą^u... t<Vry{« '• 1C ndzle' 
kolwiek. Lękam się. Lękam się stra**' 
nie... 

W umyśle p. Nua ;son'a powstał ^ 
braz tego zazdrosnego męża w P 0? 2^, 
kiwaniu ich oboiga... odnaidui»cego 
— znanego przemysłowca, który P^, 
cież kiedyś wrócić musi do swej j 8 

bryki _ i zabiiafącego go, nie po z w" 3!*^ 
iąc mu dojść do słowa... A nawet ̂ ! 
by udało mu się uratować — groź««g 
to skandalem i rozwodem (on ta^ 
miał żone- którefbv słę to wcale 
"odo^^ło) W dodatku nie wtedz'at c

% 

tu robić. Był to prosty wypadek. f o 

całą rwykłą niedorzecznością k»*^ c 

wynadku — rzecz, niemożliwa eto P r* 
wi^^enia, o którei się n»rfdy nie mvPJ 
a która mimo to spaść na nas n 1 / ^ 
w k»-*dei chwili życ'* naszego: P W

#

ł V 
wreźd-żptacy zn :enacka na chodn'k a 

cy, obłąkaniec który strzela dla 
bawv i zftbija ludzi... 

Co tu robić? Nie widział * a d !?* : j , 
sposobu Drżał na myśl o wszystka 
grożących mu katastrofach. Soogląd j 0 

nienawi. ;c'a na nieszczęsną kobietę^ s Z j 
cha ja ca obecnie na jego poduszce, « V 
ko dl^tetfo ooarł sie niezwal^^^nei D ł j 
mai chęci wyrzucenia fej za okno, te 

to takie nieby mu nie pomogło.... 

Tłum. L. M-
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^2y Cyran zwycięży przeciwnika i 
Węyiers*. Memzefi w warszawie. 

port w kilku słowach 
W dniu dzisiejszym wyjeżdża do L w o j . W robotniczych piłkarskich misirzo-

wa zespół ligowy ŁXS-u w celu rozegra stwach Pohki rozgrywki w grupie pół-
nia ostatniego-meoau w roku bieżącym nocnej zostały już ukończone, przyczem 
o mistrzostwo Ligi z tamtejszą Pogonią j pierwsze miejsce, dzięki lepszemu sto-

<k>wn warszawski ladzie jutro wi-

buj •ą meczu bokserskiego pomiec/y 
upesz.t.ską Ncinzeti a stoleeznu 

Hudą. Przez ring dii i łować będą bez 
sprzecznie najlepsi bokserzy Wyg.er, 
wśr5d klóiyeh aż 6-eiu reprezentuwa-

wielokrotnie barwv państwowe. Dru 
*vnowy mistrz Warszawy Skoda tę-
^zic mial ciężką przeorawę z boksera-
•ni. znanymi na ringu światowym. 

Wśród K-iu par na czoło wybija 
się spotkanie mistrza świata 
s Enekesa I z Cyranem. 
Czy Polak wyjdzie zwycięsko z tej 

walki, niewiadomo. Cyran znany jest 
ze swej odporności i ambicji w walce 
T doskonałymi pięściarzami, Z o l / . / y -
•ny, czy ugnie głowę przed fcneke-
sem. 

W poszczególnych wagach wal-zyć 
hędą: E flek es II z Czarneckim, Kubi-
nyi z Millerem, Enekes I z Cyranem, 
Frijryes z Matuszewskim. Andorfcr z 
>ewervniakiem. Fekete z Pisarskim. Si 
mo / Antczakiem i Gyerffy ze Stib-
bem. W ringu prowadz'ć będzie zawo 

f v naj!en>;zv sędzia polski p. Erm.itio-
AM*C7 7 Poznania. 

fcOPEIJHHB W GRUDZIĄDZU* 
Wspaniała imreza p.ęlciarsxa. 

Jak się dowiadujemy ŁKS. wyjeżdża w 
okładzie zmienionym gdyż zamiast Kró­
la, który wyjechał z hokeistami Legji do 
Pragi, zagra obiecujący piłkarz trzeciej 
drużyny Jeżak Skład ŁKS-u jest nastę 
pujący: Piasecki, Karasiak, Fliegel, Pe-
{Jza I I , Wełnie, Jańczyk, Jeżak, Sowiak, 
Tadeusiewicz, Miller i Koprowicz. 

' Rtfehiiwa i najsilniejsza sekcja Lvk 
serska Grudziądzkiego Klubu SportL-
*sgo urządza wielkie zawody bokser 
jK'e z udziałem mistrzów | rcprezeniun 
fów Polski t. J. I. K. P. Lódź. Zaw ^ay 
Powyższe odbędą się w Grudziaczu 
°nła 5 listopada br o g. dżinie 15 w sa 
H «Tlvoli". I. K. P. Łódź Jedna z mjsil 
Jjejszych drużyn Polski w pięść'?r-
jjwle przyjeżdża w najsilniejszym skla 
jkie od wagi papierowej do prtłceż-
Wej włącznie- Bagrowskl. Pawlak, (te-
J**K»iHrit pr>'r,kl I zwvcl(*/c3 w M - K 7 V 

^•rhoąrnwacia — Po'skn). Spodrn-
*ewlcz (rcnrczentmit K.nrl/.i). Graczyk 
Pasiak (mistrz Polski). Garmnrek Ire 

prezeiitant Polski, jedyny zwycięzca 
polski w meczu Polska — Niemcy), 
Chmielewski (mistrz Polski) i Kłodas 
(reprezentant Lodzi). G. K. S. wysta­
wia najsilniejszy skład przeciw tak sil 
nej drużynie: Kwiatkowski. Czortek 
• mistrz Pomorza), Krzemiński (mistrz 
Pomorza). Kozłowski (mistrz Pomo­
rza). Witkowski (mistrz Pomorzt'), 
Wrosz (mistrz Pomorza Sokół), Józko-
wlak (Cuiavla-Zdrflj) ł $Vczncr 
^mistrz Pomorza). Impreza powyżs7a 
budzi zrozumiałe zainteresowirle 
wśród svmnatyków pieścłarstwa na Po 
norzti. Bodzie to nlerwsza na Pomo­
rzu poważna impreza pięściarska. 

LISTOPAD I SPORTOWCY. 
Co słychać w całe? Polsce? 

Pożyczka budowlana 
2 5 0 t y a . » ł . p a d ł o n a 

N r . 6 7 2 8 5 8 . 
W eiagnicnia obligacji 3.procentowej pożyczki 

budowlanej wygrane padły na następujące nume­
ry1! 

2S0OO0 ZŁ. — 672858 
5 0 , 0 0 0 i f . — 627807. 
1 0 , 0 0 0 %l. — 856256 273608 63246 877369 432991 

4496 7501*44 137249 52517 634009. 
1,000 ZŁ. — 310619 723869 318929 811621 131179 

I U M 379188 400407 W0092 521140 399600. 351371 
412167 076063 358604 576539 501023 153303 047859 
799168 7:.9ÓS 570379 030706 656663 860780 991349 
214300 654117 422179 534610 609758 831510 67153 
43M7S 93S26S H48U9 251010 SM2M 62839 963503 
229721 353181 868037 702144 197258 118135 200911 
168704 SW473 969251 771508 - 24906 118634 63452 
474039 929419 534580 104680 816589 178880 881398 
151078 734618 871695 92r27 525133 983132 80299 
27:>253 829578 194 744 426866 114021 .illli.il 842037 
82020? 318725 572089 985340 73J708 961280 533170 
8U3850 83Mit. .'.78609 841316 554550 905037 568189 
505022 475059 3S5516 212949 30441 749463 691087 
69108T 894178 874841 326800 50257. 

ZJAZD TOW OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI, 
W dniu 6 1 8 listopada odbędzie ale we Lwowie 

1 Wszechpolski EJazd Towarzystwa Opiekł nad Zwie 
IV-.- t.-HNI. 

Na Zjeździe tym powzięte bodą ważne uchwały 2 
lei dzltdalny. 

Łódzkie Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami b; 
dzle reprezentowane na tym Zjeździe przez Presyd 
fitm tego Towarzystwa. 

J Na, dzień dzisiejszy kalendarzvk 
fortowy nie przewiduje imprez spor-
tow-ch, natomiast w dniu jutrzejszym 
^ w niedzielę odbędą, sic imprezy ca-

. Piłka nożna. Boisko Widzewa &o-
??;na h-a mer-z o puhar LOZPNu: 
Ł ' $ Q Strzelecki Klub Sportowy. Po-
?3<em na prowinjl mecze o mistrz, kl . 
8 1 mecze towarzyskie. 
. Zapaśnictwo. W lokalu Wlmy przy 

*Jj RokiclńskleJ — mecz zapaśniczy o 
^strzostwo okręgu: Wima—Unja. (Po 
^ k o frodz II-ej). 
. Ory sportowe. W Lodzi dalsze spot 

a n*a o mistrzostwo. 

D*lS:EJSZE IMPREZY S P O R T O W E . 
r v w sobobę roz?jrrane zostaną 

n astepujaCe ważniejsze imprezy: 
Na boisku Polonji o godzinie 1130 

^ piłkarski pomiędzy reprezenta-
J a Siedlec a Gwiazda. 

I We Lwowie — walne zgromadzirle 
^owski^po Okręgowego Związku I1o 

Lodzie. 
W Pradze Czeskiej — mecz hokcjo 
mmilędzy Warszawską Legja a 

NIEDZIELA NA BOISKACH 
W A R S Z A W S K I C H . 

Do najciekawszych imprez niedzie­
li w Warszawie należy mecz bokserki 
Nemzeti UJudapeszt) — Skoda (War­
szawa), który się odbędzie w gmachu 
Cyrku o godzinie 12-ej. 

Na stadjonie Legji o godzinie 1L45 
— mecz o mistrzostwo ligi Legja—Cra 
covia. 

Na boisku Polonjł o godzinie 12.15 
— decydujący mecz o wejście do Ligi 
pomiędzy Polonią a WKS. Śmigły z 
Wilna 

Na boisku Legji o godz. 9 rano — 
start motocyklowego biegu z rozka­
zem. 

Pozatem o godzinie 11 rano odbędą 
sie 2 leśno błeirl naorzełaj o mistrzo­
stwo klubów rnbotmczycb. Męski — na 
rivctniisie 3.000 m. i kobiecy — na 
80Q m. 

N\ PPOWINCH I ZAHRANTCA. 
We Lwowie odbędzie się w niedzic 

lę ostatni mecz o mistrzostwo ligi mię­
dzy Potronią a LKS. 

W Katowicach rozegrany zostanie 
mecz bokserski pomiędzy reprezenta­
cjami Warszawy I Śląska. 

"UORYIL 
PUDER O SUBTELNYM 
TRWAŁYM ZAPACMU 

P r o * m y n.'e ulfcifjc" n a m o w o m 
s p r z e d a w c ó w , u s i ł u j ą c y c h p u d r y 
o ł u d z ą c o o o d o j n y c h o p a k o w a ­
n i a c h I n a z w a c o , a p r z a d a w a ć 
l a m i a i t o r j r g i n a l n e o ; o p u d r u 

5 F . c u i a F o r v i l F a n a . 
' iryf/inii iny puder 6 Henra Forv i l Parła 

poaiada napia na denku 

J P O U D R E F O R V I L w 

P o l e c a m y wazecbśwlalowel sławy 
wody toaletowe i perfumy S F l e u r a 
F o r v i i P a r ł a oraz inne zapaeby. 

W Krakowie — pierwszy mecz cli 
minacyjny o utrzymanie się w lidze 
między Czarnymi a Garbarnią. 

W Pradze czeskiej Legja warszaw­
ska gra mecz rewanżowy z LTC. 

sunkowi bramek zdobył Widzew przed 
warszawską Skrą i gdańskm Langfu-
hrem. Obecnie pozostały Widzewowi do 
rozegrania dwa mecze finałowe z mi­
strzem Polski Południowej RKS. Za­
głębie. 

Onegdaj odbyło się "w Warszawie 
konsyljum lekarskie w szpitalu im. 
Marsz Piłsudskiego* w sprawie zbada­
nia nogi Kusocińskiego. Lekarze po 
szczegółowych oględzinach chorej nogi 
ustalili, że „po przebyłem wysiąkowem 
zapaleniu stawu kolanowego i powięk­
szeniu koletki maziowej obecny stan 
stwarza upośledzenie sprawności fizycz 
nej". Ponieważ wszystkie możliwości 
lecznicze w kraju zostały Drzez Kusociri 
skiego wyczerpane, konsyljum uważa za 
wskazane wysłać go do specialistów za­
granicznych. W sprawie wesłania Kuso-
ciriskiegó redakcja „Preenlądu Sporto­
wego" przeprowadza zbiórkę. 

W niedzielę. 5 b. m. meczem Garbar 
nia — Czarni w Krakowie rozpocznie się 
turnłef pTFmTnse"vtnv mfedzy dwoma ortat 
niemi klubami Ligi i wicemistrzem kl . A 
(prawd WKS §midły) z którego zwvcies 
ca wejdz :e do Lit?i a dwa oozostałe do 
~k|asv A. Turniej trwać będzie do 10-go 
^rudnia. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Steffk_ 
Tea - r Fupt tUrny -^ 'Taa stary warjat. 
Teatr w sali C<%yer* — Cchaterowie, 
Rex — Hallo'. Kuropa o tem mówi (rev>ja). 
Tc#|r Komików — Łó<l» na wędce (rcwja). 

' Atlria — t*fll 1 Palarfitm nn pensji tcAfkieJ. 
CaMiie" — Monstewr Baby. '" 
< ..ipitul — Żona a drugiej rcV:i 
Corso - r I Biały wódz. I I Congorilla. 
Czary —- I Zatrute dusze. I I Dzika dziew. 

czyna. 
Crantl-Kino — 12 krzeseł. 
I . M I N — Serca włór*ex>. 
Metro — Pac i Putarhon na pensji /••/> k i n 

!• • — Tajeuine noce. 
Pi-/i-'!wiu.:ni<- — W l i .n in krx}ia. 
Rakieta' — Królewski korhanrk. 
Rosy (Narnlowiraa 20) — Toto-
Sznika — Dzlekiaty karhanek-

Od]azd pociągów z Łodzi Fabrycznie 
SO KOŁlWŁfc*.! 1.00; 5.30; 7.15; HM: tWidzew 

10.25; 18.00; 14.20: 16.30: 17.40; 18.40: 19.65; 305 
31.40; U.5& 

DO W A 4 M a . W X l ia.30. 
DO bKABŻ'/SXA beip.1 19.90. 

ODJAZD S ŁOjJZI ŁALI5XrS7. 
DO KOLV.^JK« < . *t»: 8.03. 
DO OSTBOWA (Poznania): 6.15; 9,33; 12,42; 16.07; 

19.S5; 22,08. 
DO U U i . kCCynl — Poznania): 1,30; 9,00;- 12,57; 

DO VVAJI»aAWY! 2.16 (TOWLCA) 7JS; 1S.U; 1«,18; 

DO „ WOŁI i 8.30: 14.10: 1<S.)0: (Caeato-
chowa). 

DO At 20.09. 

Co zgotować jutra a t o nad? 
Zupa pomidorowa z ryżem. 
Pieczeń wołowa z buraczkami. 
Budyń czekoladowy. 

WINSZUJEMY.. 
Jutro: Zacbarjaazowi. -
Wachód słońca 6.35 
Zachód 16.05 
Długość dnia 9,30 
Ubyło dnia 7.14 
Tydzień U. -

Zycie ekonon. . 

D O K T O R 

, H l I N fi E R 
• • e 1 . chor wenerycznych, s k ó r ­

nych, włos5w (porady seksualne) 
Andrzeja 2. teł. 132-28. 
^Jimu e od A do I I rano > od « do 8 wleci. 

t w J * nlelzlele • gwięta od 10 do 12 wnol. 

Dr. med. 

L BERMAN 
• * ! » • • M'. «TA a b o r d o w o o o r y c s a y c h AKÓMYCB i o a O C B o p ł c f o t v y c h 

^ G I E L N I A N A 1 5 , t e ł . 149-07 
r*> m u , . « d aradi 8 — 11 I o d 4 — • 

w » edz o l o i i w ą t a o d g o d z . 9 — 1 . 
w * " " o i e « » m o ł n y c i e o n y l a c s i l c . 

U L>r n»«d. 

NURKOWICZOWA 
C l » » i s b y a a O r n e w o o c r y c a n o . 

Z a w n d i k a 1-4 
telefon 166-H5. 

,,**|»niilsj oś • <ft» | | ano • <HJ * dn * w^ct*1 

*>H. H 16 LLER 
*P«ci. chorób skórnych, wene-

r Ycznych i moczoplciowycb 
t r a u g u t f a S , telef. 179-89. 

tcy mue od 8 11 r od 4 - 8 wlecz 
niedziele I święta 11 - 3 pp. 

v iiw. mmi. 

$ STACHOWSKA 
t » . * k n « * e r | » i choroby kobiece 
^ ' o t r k o w s k a 153. te l . 145-10 

* * v j m u j ' e n d 4 - 7 w i e c z . 

Dr. med H E N R Y K ZI0MK0WSKI 
Specjalista chorób wanerycznycb 

I skórnych 
6 - g o S i e r p n i a 2 

p r a y snu e o d 3 4 i o d 8 — 9 w l e c z , 
w n i e d a . I i w e.tai o d 10 — 1 p o p o ł . 

Dr. J. NADEL 
• k o B s e r — g i n e k o l o g ; 

przyjmuje od 3 — 5 i od 7 — 8 wiecz. 
przeprowadził sit; na 

u ' . A n d r z e j a 4, te!ef. 228-92. 

I)K MED. 

M. GŁ A ZER 
Choroby skórne i weneryczne 

Z a c h o d n i a 6 4 . 
telef. 185-49 

przyleje e od 11 — 2 i od 7 — 8 ł '» wiees. 
w niedziele i «w f i s e l 10 — 13 w oot. 

l i r - n c d . 

L. II IBCKI 
c h o r o b y s k ó r . . * , w o n o r y s s a a t 

• m o c z o p i e o w o . 
N A W R O T 32, t e l . 213-18. 

Przyjmuje od 8—10 rano i od 5 — ' J wiecz 
w niedziele i święta od 9 do 12 w poł. 

Doktór 

H. IIUJtACHSR 
Choroby skórne • weneryczne 

P i o t r k o w s k a 56. le i . 143 
Przy mu t eodzi .nat . od l 1 ' ., — 4 ppl 
#d 6 - u w cc i w j . i d i c l i ' I w i . t . 

od tu - I w pcl 
C e n r . a c m i c o w e . 

N I E W I A Z S K I 
al. Andrte .a 5. l e i . 159-04 

Choroby skórne, weneryczne. 
B R O C Z O p ł c i O W t e . 

P r a y m u j e o d 8 d o U i o d 5 d o 9 p p 
W B i a d a oSa i » w - ę , t a o d 9—1 p p . 

Dr. M e d . 

Z. R A K O W S K I 
ul . P iotrkowska 67 

TEL. 127-81. 
specjalista ihorób uszu, nosa. 

gardła i plnc. 
Przyjmuje od 12 - 2 l i - 7. Od 1 0 - 1 1 i od 2—3 

w Lenzn i ry Zgierska 17. 

f. H AU TOR 
S p e c c h o r ó b a k d r n y c h , w e o e r y c z n y c h 

' s c o c z o p l c i o w y c h 
orzepi owadzi* lic aa ol 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e e t o o 29-45 

Przyjmnje od 8 - 2 i od o - 8 wlecz-
w nledz ele i śwęta od 8 - 2 po poi 

DK. MED-

S. K R Y Ń S K A 
Chor. skórne i weneryczne 

tkob.ety i dziseil 
godz. przyjęć od 9 — 11 i od J — 4 popol. 

$ I £ N K I E W I C Z Ą f4 
teUf . 146 10. 

W r 6ży chiromantka (astrolog), przepo­
wiada zdumiewająco najważniejsze fak 
t: życia. Przyjezdna. Piotrkowoka 163 
m. 2, 

D T . med. 

H. KŁACZKÓW A 
położnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 8 . 

Prayjm. coda. od 1 0 — 1 2 i da 5 — 8 pa pal. 
Ceny Iccznlcowe. 

DOKTÓR 

R E I C H E R 
Specjalista chorób skórnych 

wenerycznych i moczoplciowycb 
P o ł u d n i o w a 2 8 . t e ł . 2 0 J - 9 3 
PrsTissaie od B — I t raao od 5 — * wiesz, 

w aiedzela i iw ąta od 9 — I 

Dr. med. 

ML FELDMAN 
• KUASOR - F IAOKOLOZ 

p o w r ó c i ! 
Z a w a d z k a 1 0 . Telefon 155-77 . 

fttj a a i e od 10 — 12 od 3 — b po poŁ 

Doktór 

W O Ł K O W Y S K I 
C e g i e l n i a r n a 4 , teł. NF>-co 

Chor. weneryczne, moczopłciowe 
i skórne 

Prayfzaais ad 9 — 1 1 5 — 9 w. w alads. 
i św. od y. 9 — 1 wpoi . 

DOKTOR 

LUBICZ 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
C e g i e l n i a n a 7 , — telefon 141-32 
Hr /y in i i le id todr * - t 9 1 2 - 2 I 8 aleci 

w iledzleta | itt l jta od t tło U rioo. 

BAWiiLNA. 
.W.ii-ł Jork, 4 /.w..,«(•:.. Loco 9,80; ( tao* 

9,r,Z; jrudzleó 9J62-"J^3: rtyczen 9,69-9,70. 
Nouy Orlenn, i listopuda. Loco 9.52: yrudzie 

9.57—9,5«; styczeń 9,6"i; marzec M l — 9 « B 
Lhnrpttoł, 1 listopada. Loro S.43; li»lo).a( 

5J21; griiilzieu 522 ; ttyczeń 5 ^ 1 . 
EsUMfea. 4 łistopida. Loco 7,06; llrtepad 1£ 

grudzicii 7,00: styczeń 7,04. Waluty, dewzy i akcje 
na giełdzie w a r s z a ^ ^ K i e j 

/M1I- .NNA TKNDEiNCJA OLA fcłfiWM 
Zebranie zieMy pienifżui-j eeckcrwal .io"tn • 

niejednolity, oliroly l»ylv oży»I»ne. 

P R Y W A T N E - 1'Af'lERY I . O K V . i J \ F -
NIEJEDNOLICIE. 

Dziuł /n-I.HMiM li rr<li<i«:d niMrói /i 
ny. obrolv byty aoaunkoWo isii-MIE kir. 

PAPIERY PliOCEMoo I 
Prenijown Pożyczka Dolarowu -<TJ:I t l i lS . j '1 ; 

Pnrtłtw. Pożyczka Konwersyjnu 1W4 r. \" K-m 
wrrsyjmt Pożyczka kolejowa 1926 I I I W " i'o-
życ;kn Dolarowa 1919—1920 r. .ió.K I'•>';. zka 
Siabilizaryjna 1927 r. " 1 ; Li;ly Zatte%v-»,' 1? nku 
Roliiezo 'tf.1~<: Liety Za-tawin- '"anl.II llutiiege 
'M.nn- (,{it. 7 i«TI IVMN- Banku Gosp. Kraj . I I etn. 
83 2%; Listv ZiMswne Danku i U, Kraj . I n a . 
91.00: Oblipocji Komuiialiic Banku Go»p. Kraj . 
11 cni. '.U 2 •; Obliatn-i;' Konin ni l nr Banku i.n-p 
Kraj. I cm )1.00; Oblizocjr Budowlane Rankn 
Gonp Kraj . I cm. 93,00; Llrty Zastawn. Ton 
Kr. L. w WartzawSe ,°W r 37.00; Ll*ty Zumawne 
Tow. Kr. Zienuk. w Wartzawlr 44: List. Zastaw, 
nc Tow Kred. m Warszawy 131 LiMy Znatawne 
Tow. Kred. m. Łodzi 4160; Poż}czk.i 1 Konwers. 
m W arszawy 1926 r. 42,90. 

KUR&Y AKCYJ. 
Bnnk Polfiki 79.7>: Lilpop 11,00: Stnrarhewiee 

9.40- 9.75. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WAHSZATTSKA 
I POZNAŃSKA. 

LT'uiizat'a, 4 LISTOPADA. Urzędowa ceduła Giek 
dy Zboanwo . Towarowej, Syto jednolite 14U»— 
14,73; pszenica jednolita 31^0—22.00; pwsnlea 
zlnerana 20,00—3100; owie* jednolity 13,75— 
14.23; owlct zbierany 13,00—13.73: jrrztnifA ksssa. 
ny I l.rai --l".,0(i; jfeinnleA browarny 1530—16,00; 
groch polny a workiem 22.00-24,On; groch W k 
ktorja z workiem 26,00—30,00; koniczyna rzer> 
wona iurowa bes grubej kanlanki 130 00—150,00; 
koniczyna czerwona bez ksnlanki o •••.•.> »T. 97 proc. 
170,00—190,00; kmiicz« na blela surowa 80.09— 
110,00; konirzynn biała bez kanianki o eayaL 97 
proe. 11100—130.00; zlenin. iad. 3 2 0 - 3 . 3 0 ; mak 
niebieski a workiem 55—65; niska pszenna aat, I 
— 45 proc. luksusowa 36,00—42,00; mąka pasen. 
na gat. I — 85 proe. 32.00—36.00; tnaka pssenna 
pa'. M — 20 proe. po łuksosowej 3800—82,00; m a . 
ka pszenna gat. I I I poślednia 17,00—35,00; mak» 
żytnia pytlowa aat. I 65—55 proe. 24,00—-23.00i 
mąka żytnia sitkowa gat. I I po 55 proc, 18,00— 
] 9 0 0 ; mak a żytnia rasowa 95 proc. 18,90—19 JO. 

PozmA, 4 listopada. Urzędowa ceduła Gie łd* 
Zbożowej i Towarowej w Poznania. Żyto 14,751 
ryto 14,60; owies 13.30; owies 14,18; ryto 1450— 
14,75; pstenlea 13,75-14.00; JecsmleA 1315—13,50 
owies 13 " . i - 11.0(1; mgka tylnia 65 proe. a woiw 
kłem 30,75—21 00; maku pszenna 65 proe. a aror. 
kicm 29,75-31,75; groch Wiktorja 21.00—25,00; 
groch Folgera 22 00—25,00: zlrmnickt jadalne 3,45 
—2.70. 

ABSOLWENCI Wieczorowych Sakół Hatv 
dlowych — Zapisy do Liceum Ilandlowege « 
matnralnego prrvfmtije kancelarja Lieetim 
nl. Kilińskiego 109 w aoniedriatki od 7—ł 
wiece. 

KRZEMIŃSKA Anna nl. Piwiia 10. zgubiła 
bilet szkolny, wyd. przez Dyr. K, E, Ł, 
nr. 268. 

CZŁAPIŃSKA Honorata, zam Blacharska 2'. 
asubtla bilet, wydany przez K. E. Ł. 

BEZ ODSTĘPNEGO mieszkanie słoneczne 
l«o i 2-pokojowe( Aleja 1-go Maja ° ] zaraa 
do wynafccia. 

BRYLANTY, złoto irebro. zegarki oraz 
wszelka inna biżiitrrjc kupuje sie i «prze> 
daje najlfptpj w chrz»>ści ińfkim s k l e p i B. 
Koutilski — Piotrkowska S 

10 ZŁOTYCH miesięt-znie urzędnikom t u 
w v p i a t ę konfekcja, obuwie bielizna m a n u 
f a k t u r * , firanki, Piotrkowska 37 podwórze 

0 
• / I - i . U Z U T B R j ^ StBDttO 
Z a k O Ł U lembaidcaio kspaia 

aaiwytaza caay. Zakład Jubilerski 

I. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 

w i t y | 
płaci I i ] 

L e k a r z - D e n t y s t a 

Ordynacja od g% 3Vt do 5V» 

N a r U t O W l C Z a 49, front, parter 

t e l ; 3 3 5 ^ 1 0 . 

Wo B Al ICKA 
Piotrkowska 200, (róg Pustej) 

Talof. 194-09. 
Choroby skórna i wsneryc ine . 

p o w r ó c i ł a 
rrzyiasuie wyłącznie kobiety i dziesi •« 1 4s 

i od 7 do 8 wiecz. 

Or. M a d . 

Mikołaj Bornstein 
Choroby kobieco i akusserja 

p o w r ó c i ł 
Rzgowska 5. lWZZ<\*l*v 

Telefon 191-08. 
Przyjęcia: od 10-ei da 11-ej i od 16-oj do 19,31 

Niedz ie le : 1 0 - 1 2 . 

http://illli.il
http://'%22anl.ii
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O p o d a t k o w a n y z a r o s t . 
Historja brody i wąsów. 

dostojnicy francuscy cywilni i wojsko-Już u starożytnych Egipcjan istnieli 
ludzie, którzy z zawodu zajmowali 
się pielęgnacją włosów i zarostu twa­
rzy. Egipcjanie golili policzki i górną 
W Ł r Ź C , pozostawiając jako męską oz­
dobę tylko wąską brodę 

o dolnej szczęki. 
Była poprostu taka moda, jak wogóle 
sposób noszenia włosów i zarostu po­
dlega modzie. Na całym Wschodzie 
zresztą moda ta się nie przyjęła i po­
zwalano zresztą zarostowi twarzy ros­
nąć, jak mu się podobało. Obfita i dłu­
ga broda była dumą właściciela-

Także i starożytni Grecy cenili za­
rost jako oznakę męskości. Tak pozo­
stawało aż do Aleksandra Wielkiego-
który 

zaczął golić zarost. 
Cesarz Hadrjan zaczął z n o w u nosić 
brodę, ponieważ chciał nią ukryć p e w ­
ne brzydkie plamy, jakie szpeciły twarz 
jego. 

U Rzymian golenie twarzy przyjęło 
sie doniero około r o k u 3 0 0 n r z e d ^hr. 
W tym czasie sprowadził nieiaki T j c i -
niu« Menes pierwszych ..Tonsores", 
czvli golarzy z Sycylii do Rzymu. Nie 
golono «=ię zrazu codziennie, lecz tylko 
raz lub dwa razy w tygodniu- Pierwszym, 
który pojawił sie codziennie starannie 
wygolonym, był s ł a w n y m ą ż stanu P. 
Comelius Scinio Africanus. 

Dzień w którym m ł o d y Rzymianin 
po raz pierwszy poddawał się procedu­
rze golenia, obchodzony b y ł uroczyście. 
ZtJolony zarost składano w ofierze w 
srebrnej lub złotej Duszce jednemu z 
bo«»ów, przeważnie Jowiszowi Capitoliri 
skiemu U Germanów obcinanie zaro­
stu uchodziło za d o w ó d u t r a t y 

wolności i honoru. 
Za czasów cesarza Karola Wielkiego 
lud wprawdzie nosił brody, lecz dostoj­
nicy nosili conajwyżej małe wąs'ki-
Król francuski Henrvk IV był wyna­
lazca długiej, ostro kończącej się trói-
graniastei brody a la Henri quatre, któ­
ra przez długie w i e k i panowała wszech­
władnie. Za c z a s ó w nastency iego, któ­
ry pod nazwiskiem Ludwika XI wstąpił 
na tron, jako U-letni chłopiec, przyję­
ła nie wśród dworzan i dostoiników fran 
ci»sk'ch moda t . zw muszki na dolnej 
ward»*. Cesarz Nanoleon T bvł gład­
ko colony, a za jego przykładem szli 

wi. W armjach sprawa zarostu normo­
wana bywała w drodze rozporządzeń, 
to wprowadzając 

zarost dla wojska, 
to znosząc go znowu-

W latach czterdziestych, demokraci 
nosili bujne zarosty, wyróżniając się 
niemi od reszty społeczeństwa. 

Broda, na którą na Wschodzie chęt­
nie przysięgano, np. na brodę proroka, 
lub ,,na moją brodę", stała się nawet 
przedmiotem sporów między duchow­
nymi grecko - rzymsko - katolickimi, 
ponieważ pierwsi byli zwolennikami 
brody, a drudzy jej przeciwnikami. 

W Rosji car Piotr I, który podwład­
nych swych usiłował wychowywać na 
wzór europejski, zaprowadził dotkliwy 
podatek na brody, od którego wolni 
byli popi i włościanie. 

„ E C H 0 * 

Zakonnica odznaczona 
L e g j ą Honorową. 

Siostra Wincenta, z paryskiego żłóbka 
dla podrzutków odznaczona została po 

14-lctniej pracy Legją Honorową. 

CIEKAWY PAROWÓZ. £ 
Chciał zobaczyć jaK wykupują bilety pasażerowi 

Wypadek, jedyny w swoim rodza­
ju, wydarzył się 2S października 1895 
r. w Paryżu na dworcu Montparnas­
se. Około 4 godziny popołudniu pod­
czas gdy na placu de Rennes panował 
bardzo wielki ruch. nagły huk 

wywołał ogromną panikę. 
Na wysokości pierwszego piętra w 
ścianie budynku dworcowego wypadły 
cegły i oczom zdziwionej publiczności 
ukazał się w dużym otworze... paro­
wóz. 

Pociąg pospieszny przybywający z 
GrcnviIIe i złożony z jedenastu wago 
nów. wpadł spowodu zepsucia się ha­

mulców, w największym pędzie na sta 
cję. Lokomotywa połamała posadzkę, 
wypadła na halę dworcową, przeb'la 
mur i wypadła na plac Remie, pociąga 
jąc za sobą tender. Palacz i maszynista 
zdążyli na czas wyskoczyć z pędzącej 
po posadzce lokomotywy j w ten spo 
sób cudem uniknęli śmierci. 

W całej tej katastrofie jedna t y l i ' 
osoba poniosła śmierć: kolporter ga­
zet, który sprzedawał je przechodniom 

Jaka szalona różnica między kata' 
strofami obecnemi a wypadkami kole-
jowemi, jakie miały miejsce czterdzie­
ści lat temu. 

Co to jest białaczka? 
• H Leukemja kończy się najczęściej śmiercią 

W związku z ustawa o sterylizacji, 
mająca weiść w życic w Niemczech w 
dn. 1-ym stycznia roku 1°34, lekarskie 

Przyszły przeciwnik Sowietów. H 

Wspaniała wytrzymałość Japończyka. 
— — Uciążliwe ćwiczenia rekrutów. 

W c iężk im. i n i £ ^ o T ^ ^ p U r t S c z e m ' ̂ P ^ T ^ ^ 
wo,.ko .apońskie Już $S*$7^\^ marszowej każde- J ilość ofiar. Był dzień, nadzwycza, po-
wydłużony na wielkiej przestrzeni j P «J J ^ ^ l e m . n u r y j ^ w i a t r u Oddz.ał piechoty 

bardziej na podkreślenie, że rekrut ja-1 posuwał się w szybkiem tempie, w szy 
poński w znacznej większości ni,e jest | ku rozwiniętym po stromym, i 
przyzwyczajony do normalnego obuwia 

północy na południe łańcuch wysp 
przedstawia pod względem klimatu 

bardzo dużą różnorodność. 
Przewidywane możliwe obszary cizia-
łań wojennych każą się liczyć z tern,! europejskiego i po przyjściu do wojska 
,*e żołnierz japoński będzie musiał' 
walczyć i działać w najrozmaitszych 
warunkach klimatycznych, od surowego 
klimatu północy począwszy do pod-

musi się dosłownie 
uczyć chodzić 

w trzewikach wojskowych, co nie przy 
zwrotnikowego włącznie. To też jed-1 f h o d*j m u b e z mozołu a nawet bez bó 

lu. Można sobie wyobrazić ile wysił­
ku musi ten żołnierz włożyć w marsz 
forsowny. To też zasadniczym krokiem 

nym z najbardziej charakterystycznych 
punktów wyszkolenia żołnierza japoń 
skiego jest 

t. zw. hartowanie. 
Na ten dział wyszkolenia, który ma już 
ustaloną tradycję, zwraca się specjał 
ną uwagę w wojsku japońtskiem i dla 
niego ponosi się 

nieraz ciężkie oiiary. 

SZKOŁA NA KOŁACH 
cieszy się niebywałem powodzeniem 

. W odległych miejscowościach Kana 
dy należyte prowadzenie szkolnictwa 
początkowego przedstawia dotychczas 
duże trudności. Kolej Canadian Pacific 
postanowiła ułatwić je w znacznej mie 
rze, ofiarując swą pomoc w tej dzie­
dzinie Departamentowi Szkół okręgu 
Ontarjo. 

Inicjatywa wspomnianej kolei pole­
ga na tern, że w promieniu 150 kbn. na 
wschód i zachód od Chapleau (Onta­
rio) w okresie szkolnym kursuje spe­
cjalnie przystosowany wagon, który 
test właściwie 

ruchomą szkołą. 
Wagon szkolny jest w zupełności 
przystosowany do warunków pracy. 
Poza zwykłemi pomieszczeniami szkol 
nemi, zawiera on także bibliotekę oraz 
pomieszczenie dla nauczyciela. 

Nie różniąc się zewnętrznie od in­
nych jednostek taboru, wagon szkolny 
Jest zabezpieczony od surowych chło­
dów północnych zapomocą specjalnych 

urządzeń izolacyjnych. 
Ruchoma szkoła cieszy się niezwy-

kłem powodzeniem. Cechą jej — iście 
amerykańską, a zarazem i wychowaw 
czą — jest przerywanie nauki w ciągu 
5 dni w miesiącu, podczas których mlo 
dzi uczniowie 

mieszkają w namiotach, 
zarabiając na swe utrzymanie przez 
tropienie zwierząt o cennych futrach. 
Naśladują oni w ten sposób dawnych 
traperów kanadyjskich. 

niętym stoku góry. Gdy paru żołnie 
rzy wskutek niezwykłego upału za­
słabło, oficerowie nie zwrócili na to 
specjalnej uwagi. Później jednak żoł-
merze zaczęli się walić gromadnie.'' 
Szybko zorganizowano pomoc. Urzą­
dzono polowe izby chorych, a ponie­
waż lekarzy wojskowych okazało się 

zamało, powołano do służby lekarzy 
cywilnych z okolicznych miejscowości. 

koła niemieckie zastanawiają się nad 
wyszukiwaniem chorób dziedzicznych 
przv których stosowanie ustawy było­
by nieodzowne. 

W pierwszym rzędzie należą do nich 
dziedziczne choroby kirwif. a więc b'a" 
łączka, złośliwa anemia i hemofilia, 0 -
mawia ie szeroko w monachijskim ty" 
godniku medycznym tamtejszy projc 
sor kliniki medycznej, dr. Morawltfc 
doinagaiac sie rozciągnięcia nrawa 0 

sterylizacji na osoby, dotknięte tonu 
dolegliwościami. 

Jakie sa ich przejawy i przebieg? 
We krwi znajdują sie dwa zasado' 

czc składniki' czerwone i białe ciałka 
krwi. Pierwsze maja za zadanie odżV 
wiać nasze tkanki i narządy. 

zasilając je w tlen. 
Drugie, zwane „leukocytami", dochodź* 
do głosu tylko w wypadkach choroba 
pełniąc nieiako służbę sanitarna w " a ' 

piechoty japońskiej, poza defiladą jest R c z e r w i ś c i | „Jonkowie związków mło 
nie krok równy, lecz; dowolny, który d z i e ź o r a z s l r a ź e pożarne również 

I M V I 7 M V I,. I i - i ii I . K . • •<• \ i I . . < , I M . 1 ' _ * . . . m m uważany jest za najbardziej natural 
ny i za najlepszy sposób przebywania 
wielkich odległości. 

Celem zaprawy w znoszeniu trudów 
kampanji letniej, oddziały piechoty ja­
pońskiej wykorgiją długie przemarsze w 

szybkiem tempie, przyczem po takim 
długim, szybkim marszu muszą jeszcze 
wykonać • 

natarcie na trudnym terenie. 
Całe ćwiczenie odbywa się pod promie­
niami bezlitośnie prażącego słońca, od 
których należałoby się chronić heł­
mem korkowym, gdy tymczasem żoł­
nierz japoński niema innej ochrony jak 
zwykła czapka sukienna. Uważane jest 
za objaw zupełnie normalny, gdy przy 
tego rodzaju ćwiczeniach kilku żołnie­
rzy z oddziału 

ulegnie zasłabnięciu z porażenia. 
W roku bieżącym jednak w czasie ćwi­
czeń u stóp góry Fudżi, które odby-

Obrazy w przejrzystych pancerzach 
Preparat chemiczny malarza. 

Malarz Erneit de Cecco z [Rzymu wyna 
lazł preparat chemiczny, pozwalający na 
konserwowanie obrazów, fresków i rysun 
ków etc. 

Według wyjaśnień, udzielonych przez wy 
iifclazce, preparat ten nie wpływając na ko 

L e g e n d a r n y w ^ ź m o r s k i . 

W Szkocji rozrzucają tysiące odbitek rz ekomego węża morskiego w Loch Ness. 
„News Chronicie" twierdzi, że jest to re tuszerska sztuczka fotografa 

lory osiąga skamienienie zewnętrznej war 
»twy obrazu, zabezpieczając malowidło 
przed wpływami temperatury i powietrza. 

Próby dokonane przez de Cecco wykazu 
ją, że powierzchni*! obrazów, powleczona 
preparatem, nie podlega 

żadnej reakcji 
czynników chemicznych i jest zabezpieczo 
na jednocześnie przed ogniem, gdyż prepa 
rat ma własności ogniotrwałe. 

PoaczUa prób okazJto się, że nawet naj 
bardziej cienkim rylcem nie udało się zary 
sowaćć powierzchni obrazu, powleczonej pre 
paratem, który jest najzupełniej przejrzy 
sty. 

Podsłuchane, 
JEST JEDNAK RÓŻNICA. 

— Znam żonę moją tak dokładnie, 
jak dawno przeczytany romans. 

— Z tą jednak różnicą, że n!e mo­
żesz jej... zamknąć — po przeczyta­
niu. 

D A W N E DOBRE CZASY-
Co było dawniej, gdy nie mieliśrr.' 

ani aut, ani radja? 
— Spokój! 

POEZJA I PROZA. 
— Miłość jest światłem życia-
— Tak, a po ślubie otrzymuje się za 

to światło rachunek. 

wzięły udział w akcji ratowniczej 
Ogółem zmarło od udaru słonecznego 
7 żołnierzy, > 

około 300 zostało porażonych. 
z czego 10 proc. dość ciężko. 

Zaprawa polowa zimowa polega na 
tem, że oddziały wychodzą na ćwicze­
nia w góry, na przeciąg 1—2 tygodni, 
w czasie których nipraz nocują w polu, 
pod gołem niebem, bez koców, czasem 
nawet bez płaszczy. Nie obchodzi się 
czasem również bez ofiar. Przed 30-tu 
laty baon piechoty japońskiej, ćwicząc 
w górach północnej Japonii, został za­
skoczony zawieją śnieżna- Z 400 żołnie­
rzy blisko 300 zmarło. Dowódca baonu, 
nie mogąc przeżyć tego nieszczęścia, , 

zastrzelił się. 
Ciężkie ponosi ofiary wojsko japoń­

skie na rzecz zaprawy swych żołnie­
rzy i oficerów, ale to tłumaczy nam 
tę wspaniałą wytrzymałość żołnierza ja 
pońskiego w czasie ostatniej kampanji 
mandżurskiej, w której znosił on z 
równem sercem 50-stopniowe mrozy pół 
nocnej Mandżurji — w czasie najwięk­
szych mrozów odbywała się akcja prze­
kroczenia Chinganu i zajęcie Bargi — 
jak i upały, piaszczyste, bezludne i bez 
wodne przestrzenie w kampanji dżehol-
skiej. 

Zaledwie jeden leukocyt wvpada 

na 350 czerwonych ciałek krwi. ncza« 
sze jednak stosunek ten bvwa stałv< 
gdvź właśnie „białaczka" czyb J e u K 
mja" pomnaża gwałtownie białe ciałko 
krwi na niekorzyść czerwonych, prze* 
co pojawiają sic niedojrzale nostacie 
tych ciałek. Anomalia ta znajduje WV" 
raz w gwałtownem mich nieuki naczyń 
Ialifatycznych, chorobliwej białości ce­
ry i osłabieniu. 

koiiczacem sie śmiercią. 
Ze względu na to. jakiego rodzai' 

ciałka białe s"'e powiększają, rozróżni* 
sie dwa typv białaczki: szpilkowi 
gdzie chory jest przedcwszystkieflJ 
szpik kostny oraz wymienioną Już »•* 
mfatyczna. gdv zwiększała sie gruczo* 
lv chłonne. Białaczka przebiega zWf* 
kle przewlekłe » najczęściej kończy f i * 
śmiercią. Leczy się Ją zapomocą zwto' 
ków arsenu a ostatnio, — benzolu 
promieni Roentgena. 

Pokrewną Jej chorobą jest złośK1*' 
anemia, do ostatnich czasów 

uważana za nieuleczalną. 
Dziś leczy się ja przez forsowanie od w 
wienia wątroba zwierzęca. 

Trzecią ciężką choroba krwi jest he-< 
mofilja, czyli zmniejszenie k r z e p l i ^ 
ści. Jest ona dziedziczna i dotvka tvlk f l 

mężczyzn. Córki hemofilików (kraw*" 
ców) przenoszą hemofilie na swe mc* 
skic potomstwo, nie wykazując santf 
jej objawów. Najmniejsze skaleczeń*8 

u hcmofilika wywołuie długotrwal i 
nie dający sie zahamować krwotok. 

Na chorobę te cierpiała bvla dvna 
stja rosyjska 1 hemofilikiem bvł ^ 
ti iei zamordowany następca tronu. 
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ĉhodlt̂ n: 
Jf*-cy udz.e 
5*tniego sł 
1 Wśród t 
'touje mor 
« di a mat N 

^ • c j n y m 
sędz;ov 

• Mijają d 
Jf, wieki. F 
bawiony ł 
^ v * ~ Wysc 

|5°*icdział. 
8 r ' Aschenb 

cho 
j prof. J 

i^tem psyc 
J° to jest 
f/zez całe : 
?°cy. Teraz 
^ d j j . 
» Uwierzy 
2 t 0 n'e U 
2*owie, da 

- m ó w i ę , 

D a 
^Już wten 
B i tego, 
J* zabiłem 
J^Wtencza 
J8 zróbcie 
? e mnie jm l2cie- Zrozi 
^ n a . Uwie 

Darujcie 
m życii 

n i e dc 
,„ "mie kc 
fttiie, aby 

^ i ć . Ona 

S ^a mni 

JJez okno 
\ Poco i 

N i e dziw 
. B r zyjmu: i * "ad dni 

t 0 * i trupę 

Auta pancerne na ulicach Pragi podczas obchodu ls-iecia istnienia republik1' 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst. Odbito w drukami Władysława Stypułkowskiego 
Łodzi Piotrkowska 195 ( ż w i r k i dawniej Karola 2): 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułko'**^-
Za redakcję odpowiada: Roman Furmarislfl 


